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,Nowa Reforma11 wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych
P r e n n m e r a t a  w  j  n o s i :

ro c zn ie : poi,
W miejscu . , .....................................
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państw ie Niemieckiein . . . .
Do W łoch, Francyi, A nglii, Belgii,

Szwajearyi, Turcyi i in ja . 3h krajów 
Pojedynczy numer kosztuje 8  ct., z p rz jgy łką  pocztową 1 0  c t . : — we Lwowie w Blurzs 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ot.

•  P r e n u m e r a tą  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .
List” 7. pieniądzm i i p rzeka zy  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do A dm inistracji N ow ej R e fo rm y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

tov~oME nie podlegają opłacie pocztowej. — L istó w  n iefrankow anych  nie przyjmuje się. 
R ę k o ^ w ó w  n a u s y ta n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

Adres K e  pi i A dm in istrac ji: U lica  iw . Jana Nr. i » .  
T e l e f o n  Nr.  41.

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
zam iejscową: Adm inistracya Nowej Reform y  i wszystkie urzędy pocztowe m iejsco­
wą : A dm inistiaeya Nowej Reform y. — Magazyn nowości F , A. G rigara  i G łówna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plae Maryaeki, 9. — Agcncya J .  Uope&sa i Ą. Salomonowej,

Plae M aryaeki, 2. — Handel St. K arlińskiego w Sukiem Jeaeh.
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmują B iura dzienników : We L w o ­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie  Józef P isz. — W Przem y­
ślu Heszeles. — W Jarosław iu  Krzyżanowski. — W W iedn iu  pp. H aasenstein Sr Vo- 
gler (także w Hamburgu, F rankfurcie  nad Menem, B erlinie, L ipsku Bazylei i W rocław iu). — 
A. Opeiik, R. Mosse (także w Perlin ie , Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herm ann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Sohalek, J . Danneberg. — W Paryżu  Soclete Mutuelie de Pu- 

blieite A. L o r e t t e .  directeur, Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje A dm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekroiogia  po 15 et. od wiersza. — Głosy p u ­
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załączn ik i do Nowej Reform y  (prospekta, eyrkuiarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, d la zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenum erat. Należytość uprasza się naprz6d nadesłać przekazem poeztow yir.

Od W ydawnictwa.

Celem uregulow ania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej w arunki podano w n a g łó w k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenum eratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  A dm inistracya „Nowej 
Reform y11 w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

„ IV O  W E  ! I O D l r“  zostaną znacznie po­
większone, przybędą bowiem dw a dodatki:

J) Oprócz części literackiej w tekście dołą­
czany będzie do każdego num eru „ D O D A T E K  
L IT E R A C K I11, pod redakcyą znanej i na konkur­
sie odznaczonej literatk i, p. Daleckiej.

2) Co miesiąc dodaw ane będą „U bran ia  dla 
dzieci11, objętości a rknsza (z ilustracyam i). Do­
datek  ten poświęcony będzie modom dziecin­
nym.

Mimo tego pow iększenia cena p renu mera cyj na 
„ N ow ych  M ó d11 pozostaje t a  s a m a ,  a prenu­
m eratorzy Nowej He for my mogą je  nadal otrzy­
m ywać po cenie zniżonej, jak  dotychczas, 1 zlr. 
20 ct. kw artalnie.

Z Królestwa.
i.

(D efilada ultra-lojalnych).
Coraz częściej spotykam y się z wypracowa- 

niam i pisemnemi naszych lojalistów, czy też 
„ugodowców" o konieczności zmiany stanow iska 
względem rządu rosyjskiego, o „lo jalnej11 pracy 
d la dobra państw a. Jeżeli — zapew niają nas ci 
m entorowie wyższej polityki —  tej zmiany do- 
Konamy, jeżeli przejm iem y się poczuciem in te­
resów i potrzeb rządowych, to państwo niechy­
bnie barbarzyński i prześladowczy system  wzglę­
dom  nas porzuci, bytowi i rozwojowi narodow e­
mu przeszkód staw iać nie będzie. Trzeba tylko 
z naszej strony zupełnej szczerości, trzeba do­
browolnej i stanowczej sankcyi faktu, że jesteś­
my in tegralną częścią państw a rosyjskiego z 
porzuceniem - wszelkiej myśli restauracyi poli­
tycznej, trzeba zgody ze społeczeństwem  rosyj- 
skiem.

W yznaję, żc należałbym  do tych, którzy za 
odzyskanie pewnych praw narodowych w ypeł­
niliby szczerze i dobrowolnie rady i żądania 
b iegłych w rozumie staijji polityków  lojalnych. 
Niech cię to nie gorszy, szanow ny czytelniku. 
Życie Polaków, berłu  północnego sam odzierżcy 
podległych, jest tak  niewym ownie ciężkie, tak  

ieopisanem i .udręczeniami, upokorzeniam i, żół­
cią i jadem  napojone; tragiczne, w ołające o po­
mstę do nieba i p iek ła  m arnow anie się całego 
już szeregu pokoleń czyni nas takiem i dziećmi 
rozpaczy, że za praw o do bytu możnaby poczy­
nić ustępstw a z św iętych praw  ambicyi narodo­
w ej. Całe w ieki i cale generacye ludzkie nie 
mogą być sk ładane na ofiarę, choćby najw znio­
ślejszym ideom historycznym ; każda generacya 
i każda jednostka ma prawo, jeżeli nie do zim  
dzenia, k tóre  nazyw am y szczęściem, to do roz­
woju swoich sił i p ierw iastków , do swobody 
ducha, do życia, k tóreby było godnem danego 
momentu cywilizacyjnego.

T .  T .  J E !  2 .

U GWIAZD* PRZEWODNIA
P O W I E Ś Ć  

na tle powstania styczniowego.

j? ,l  '"Ciąg dalszy.)
Erazm  usiadł. Nie dłużej, niż w kw adrans 

później, nadszedł ów Sybirak . Godlewski przed­
staw ił mu Erazm a, Erazm owi jego:

—  Pan Agaton Giller, były redaktor C z y ­
t e l n i  N i e d z i e l n e j . . . .

Około też C z y t e l n i  N i e d z i e l n e j  n a ­
w iązała  się rozmowa, w ciągu której interloku- 
torowie przypatryw ali się sobie wzajemnie.

Giller liczył wówczas la t dwadzieścia dzie­
więć, —  w yglądał na więcej, na trzydziestkę 
w drugiej połowic Postać jego krępą, wzrostu 
niżej, aniżeli średniego, zaopatrzoną w szerokie, 
nieco podniesione, ja k b y  do dźw igania ciężarów 
przeznaczone bark i, akcentow ała głow a duża, 
gęstym , ciem nawym  okry ta  włosem, nie m asku 
jącym  czoła niewysokiego, lecz otwartego, wzno­
szącego się nad brw iam i nasuniętem i, nad za 
dużym  trochę, za długim  i za szerokim, w dół 
za daleko idącym  nosem, nad  śniadaw ej barw y 
obliczem. Zm arszczki na  czole nadaw ały  obli­
czu jego w yraz pochm urny, nie pociągający i 
nie budzący bympatyi przy pierwszem poznaniu. 
G dyby n ir wąs, rzadki zresztą, Giller ną pierw ­
szy rzu t oka robiłby w rażenie proboszcza, k tó ­
remu się nieźle dziać poczyna; z wąsem w y­
glądał na  nauczyciela szkół średnich takiego, 
co ma zawsze, poza lekcyą i przy lekcyi, mo­
ra ł  w zapasie.

I  jeżeli tak  liczni dziś nauczyciele polityki 
lojalnej potrafiliby swoje niesformuło wane zam iary 
(program u albo nie m ają wcale, albo racya sta ­
nu zaleca im trzym ać go w głębokiej ta jem ni­
cy) przekonyw ująco uspraw iedliw ić, to możnaby 
z nim i nietylko rozpraw iać, lecz naw et iść za 
nimi.

W tem jed n ak  leży cała  trudność, że lojalni 
sami nie wiedzą, przez jak ie  drzwi m ają ogół 
do przybytku lepszej doli wprowadzić, że pu­
kają  na chybi trafi do ścian szczelnie zam knię­
tego gmachu. S łup św iatła  nie w skazuje im 
ziemi obiecanej. Być może, iż są przekonanym i 
w yznawcam i w iasnyeh złudzeń, lecz także być 
może, iż, w szedłszy raz na drogę pospolitej fik- 
cyi, trzym ają się je j przez miłość w łasną, przez 
ambicyę, nie wiem zresztą przez co. Cóż się 
bowiem w łaściw ie dzieje?

Oto odbywa się defilada lojalistów przed try ­
buną, na której zasiadły w ładze, cenzury i biu- 
rokracya rosyjska. Po przym ilającej się defila­
dzie każdego szeregu lo ja ln y ch , z trybuny s ły ­
chać protekcyonalne „spasibo / “ Zachęceni tem 
podziękowaniem lojalni dobyw ają w szystkich sił, 
ażeby parada odbyła się jeszcze lepiej, ażeby 
marsz był popraw ny i regularny.

Jak im  sposobem lepszy efekt w yw ołać? Jest 
sposób niezawodny i w ypróbow any — to n ie ­
szczęście 1863 r. Dzisiaj każdy, pierw szy le p ­
szy z brzegu, zaczynając od pisar/.ów gm innych 
i reporterów , może wyróść na rozsądnego i „w y­
traw nego11 polityka, jeżeli potępi r. 1863, jeżeli 
zasiędzie na  stolicy, z k tórych sądzić będzie ży­
wych i um arłych tego nieszczęśliwego roku. To 
też na tę stolicę sędziowską w łazi każdy, kto 
chce patent prawomyślnośei i „politycznego ro ­
zum u11 otrzym ać11. A na trybunie, na której za­
siad ły  w ładze, cieszą się z naszej prawomyśl- 
ności i „naiw ności11. Oczywiście bowiem, że je ­
dyną benefisantką tej politycznej pantom iny jest 
b iurokracya rosyjska. Ona nic nie przyrzeka, 
nic n ie  obiecuje, do żadnej poufałości aktorów 
lojalnych nie dopuszcza, ani z nimi traktuje, 
ani gada; przeciwnie, z coraz w iększym  im pe­
tem i bezczelnością ograbia m ateryalnie i cyw i­
lizacyjnie nieszczęśliwe społeczeństwo polskie, 
podczas kiedy pajace i kom edyanci polityczni 
u ła tw iają  jej robotę, w bijając rozszczepiając klin 
w osłabiony organizm  narodowy.

T ak i bowiem jest skutek lojalnej defilady. 
Swoją natarczyw ością, swoim naw et brakiem  
taktu , dzisiejsi nasi mężowie stanu rozdw ająją 
znów społeczeństwo, w yobrażając sobie, że są 
twórcami i przedstaw icielam i nowej party i poli­
tycznej, choć ani program u, ani podstawy dzia­
łan ia , ani ustalonych poglądów nie m ają. Zale­
cają lojalne zachowanie się i w spółdziałanie 
z rządem dla dobra p a ń s tw a , za co w bliższej 
lub dalszej przyszłości obiecują pomyślniejsze 
W arunki bytu narodowi. (Dok. nast.).

KomspoiJflpa Joibj Mormy".
D r o h o b y c z ,  23 września.

(Poseł dr. Roszkowski p rzed  wyborcami).
Przed czterem a dniam i słyszeliśm y znowu na­

szego częstego g o śc ia , posła do B ady państw a 
profesora wszechnicy lwow skiej, dra Gustawa 
Roszkowskiego. Mówię częstego, gdyż p. Rosz­
kow ski po każdej sesyi parlam entu w iedeńskie­
go zjeżdża do swego okręgu wyborczego Sam- 
bor-Stryj-Drohobyez i zdaji: spraw ę ze swej dzia­
łalności w Radzie państw a, i w ten sposób obzna-

Za takiego, wiedząc zw łaszcza, że by ł red a ­
ktorem  C z y t e l n i  N i e d z i  i l n e j ,  w ziął go 
Erazm  i, rozm aw iając z nim, spodziew ał się, że 
się dowie, ja k i w yk łada  przedmiot. Przypu 
szczał z razu łacinę, następnie m atem atykę, d a ­
lej historyę, wkońcu zgubił porządek przypu- 
szczań, historya bowiem da ła  asum pt do w kro­
czenia na pole w ypadków  bieżących, na którem  
się G iller ukazał u siebie. N ietylko to, ale ze- 
sym patyczniał w yraz oblicza jego, mimo, że 
w mówieniu jego odczuwać się daw ał pedan ­
tyzm . Mówił, jakby  nauczał, —  nie pociągał, 
lecz przekonyw ał, w ykazując z poza słów du­
szę czystą, św ietlaną, w ykarm ioną w iadom ościa­
mi przem yślanem i.

—  Co się dziś dzieje —  słow a jego , — jest 
prostem, logicznem i koniecznem  następstw em  
całej przeszłości Polski... całej od najbardz’ej 
zam ierzchłych czasów, od tych, kiedy Lech —  
dodał z uśmiechem —  brat Czecha i Rusa, 
znalazł gniazdo orła białego....

Zdanie to nie było dla Erazm a nowem. Sam 
do niego doszedł i rad  był potwierdzeniu, jakie 
znalazł w ustach człow ieka, którego wyższość 
um ysłow a poznać się mu dala . O nauczyciel­
stw ie jego  nie m yślał już , gdy rozmowa zeszła 
na m ateryę orga lizacyi.

—  O rganizujem y się —  m ówił G iller, — 
aleśmy się do tego wzięli, gdyśm y zostali do 
muru przyciśnięci....

I  to było, ja k b y  z ust Erazm a wyjętem.
—  E m igracya naw oływ ała od la t trzydziestu; 

w roku 46 da ła  naw et wzór do tykalny: nie 
usłuchaliśm y i tegośmy się doczekali, że mamy 
obecnie m ateryału  hnk, ale nie mam y kadrów , 
rzeczy świadomych i karnych.... Gdy przyj-

jam ia swych wyborców z bieżącą polityką we 
w nętrzną Austryi, z działalnością K oła polskie­
go w W iedniu i pracam i ustawodawczem i R a­
dy państw a.

Przew odniczył burm istrz, Ksenofont Ochrymo- 
wicz.

Mówca rozpoczął swe spraw ozdanie od ery 
hr. Badeniego, podał szczegółowo i krytycznie 
program  te g o ż , a wreszcie przedmiotowo objął 
w szystkie spraw y, jak iem i od jesien i r. 1895 
zajmował się parlam ent austryacki.

A więc przeszedł budżet m inistra Bilińskiego, 
porów nał gospodarkę finansową z la t ubiegłych 
z obecną i w skazał je j douatnie i ujemne stro­
ny w roku bieżącym.

K w estyę reformy wyborczej odsłonił nam  mó­
wca szczegółowo, rozebrał przedmiotowo je j za­
lety (częściowe zaprow adzenie powszechnego 
praw a g ło sow an ia , rozszerzenie praw a w ybor­
czego na 3 ‘/j m iliona m ieszkańców, pomnożenie 
m andatów o 72 posłów, jasność i prostota sy ­
stemu praw nego . t. p.) i w ady (w ielkie okrę­
gi wyborcze, niespraw iedliw y rozdział m anda­
tów między k ra je  i pokrzyw dzenie Galicyi).

Po reformie wyborczej om aw iał poseł ustaw ę 
o w łasności literack ięj, o m elioracyach i ank ie­
tach rolniczych, drogach koniecznych; u s l a w y  
z z a k r e s u  h a n d l u  i p r z e m y s ł u  (o pa­
tentach, inspektorach górniczych, stow arzysze­
niach górniczych, kolejach żelaznych, podatkach, 
szczególnie od cukru, i w ielkiej reformie poda­
tkowej), dalej u s t a w y  s p o ł e c z n e  (stow a­
rzyszenia zarobkowe i gospodarcze, place nau­
czycielskie, lekarze powiatowi i ustaw a em igra­
cyjna), a w końcu u s t a w ę  o p o s t ę p o w a ­
n i u  e g z e k u c y j n e m ,  jej korzyści i wady.

Po dw ugodzinnej praw ie przemowie, odpowia­
da ł p. Ruszkowski ku zadowoleniu in terpelan­
tów.

W końcu radca sądow y p. S tanisław  T e m p i e  
uczynił w niosek o udzielenie posłowi wotum zau 
fauia i podziękow anie mu za dodatnią i obyw a­
telską działalność w Radzie p ań stw a , co zgro­
m adzeni wyborcy jednom yślnie wśród frenety- 
cznych oklasków  uczynili.

Zasadnicze orzeczenie.
D nia 1 maja 1894 roku, podczas obchodu 

ś w ięta robotniczego we Lwowie, kom isarz lw ow ­
skiej dyrekcyi policyi p. S. zelżył pana Sch. 
i jego  to w arzy szy , publicznie w ykrzykując: 
„A wy złodzieje, gałganyj baciarze!11 P. Sch. 
w ytoczył panu S. przed sądem miejsko - delego­
wanym lwowskim  proces o obrazę honoru 
(§ 496 k . k .). Po przeprow adzeniu rozpraw y 
dnia 6 listopada 1894 roku sąd uwolnił korni 
sarza S., pow ołując się na przepis § 259 liczba 
3 procedury karnej, w edług którego oskarżone­
go należy uwolnić, „jeżeli się okaże, że czyn, 
k tóry  je s t podstaw ą oskarżenia, nie je s t zagro­
żony k arą ; albo jeżeli zachodzą okoliczności, 
wedle k tórych karygodność je s t zniesioną....11 
Sędzia (w yszedł w danym  w ypadku z tego 
założenia, że ponieważ oskarżony in terw enio­
w ał przy  festynie robotniczym z nakazu dy ­
rekcyi policyi, przeto dzia ła ł w w ykonaniu 
swego urzędu, i podlega z powoda zarzucone­
go mu czynu karygodnego tylko naganie w dro ­
dze dyscyplinarnej ( § 1 2  ces. rozp. z dnia 20 
kw ietn ia  1854 r. Dz. u. p. nr. 96). W yrok ten 
pierwszej iństancyi potw ierdziła z tych samych 
powodów II  instaneya dnia 10 g rudn ia  roku 
1895.

dzie, co nastąpić musi, do pow stania, nie wiem, 
ja k  sobie kom itet centralny radę da....

O kom itecie w trzeciej w yrażał się osobie.
—  Z powstaniem by się spieszyć nie należa 

ło... —  zauw ażył Erazm .
—  Ba... kom itet centralny w olałby zapewne 

hasło do w ybuchu dać nie pierw ej, aż organi- 
zacya dojrzeje, na całą  się rozszerzy Polskę i 
zaopatrzy w m ateryalne w arunk i powodzenia: 
w pieniądze i broń; ale jest on, ja k  słychać, 
z dwóch naciskany stron: przez m ieroslawczy- 
ków i przez W ielopolskiego....

—  Przez W ielopolskiego?... —  zdziwił się 
Erazm .

—  Przez niego najm ocniej....
— Noo ?....
—  Zapow iedział po m iastach w yłącznie b ran ­

kę w celu pozbaw ienia organizacyi. a następnie 
pow stania kontyngensu najodpowiedniejszego i 
najżyw otniejszego.... Gdy do brank i przyjdzie, 
trudno będzie powstrzym ać w ybuch: dom agają 
się go m ierosławczycży, nieliczni, ale ruchliwi 
i krzykliw i....

—  Czyż temu zapobiedz nie sposób?.,.
— Hm... Przypuszczać należy, że się o to 

kom itet cen tralny  postara: może zdoła na ra ­
dach powiatowych wymódz nie uk ładanie , a 
przynajm niej zw lekanie z uk ładaniem  lis t kon- 
skrypcyjnyeh; może listy nłożone poniszczyć 
potrafi; może zarządzi dyslokacyę poborowych... 
Sposoby są , ale są też i sposoby na sposoby... 
W ielopolski przebiegły je s t i bezw zględny: ś l e ­
dząc, że idzie ku powstaniu, pragnie je  w yw o­
łać  przedw cześnie, ażeby zdusić w pierwszej 
wybuchu chwili; obm yślają przeto sposoby, ko­
m itet ze swojej, W ielopolski ze swojej strony....

N a podstaw ie § 33 procedury karnej gene­
ralny  prokurator wzniósł jed n ak  z polecenia 
m inistra spraw iedliw ości zażalenie nieważności 
przeciw tym  dwom w yrokom  I i II  instancyi, 
a trybunał najw yższy na plenarnem  posiedze 
niu z dnia 29 kw ietnia b. r. o rz e k ł:

W yrok miejsko - delegowanego sądu pow iato­
wego we Lwowie z dnia 6 listopada 1894 licz­
ba 9.842 i sądu krajow ego jak o  apelacyjnego 
z dn ia  10 grudnia  1895 r. liczba 12.432, n a ru ­
szają, o fie w nich kom isarza policyjnego S. u 
wolniono na  podstawie § 259 liczba 3 proce­
dury  karnej od oskarżenia o przekroczerie z § 
496 u. k. (obraza czci), ustawę, a w szcze­
gólności przepis § 496 k. k.

N ajw yższy trybunał m otywuje to orzeczenie 
zasadnicze, ja k  następuje: Z apatryw ania prawne, 
będące podstaw ą w yroku I i I I  instancyi, są 
mylne. Przedew szystkiem  mylnem jest oparcie 
tych w yroków na  przepisach cesarskiego rozpo­
rządzenia z dnia 20 kw ietnia 1854 r. Dz. u. p. 
nr 96, Rozporządzenie to bowiem ma ty lko ten 
cel, aby w ykonanie zarządzeń i orzeczeń w ładz 
politycznych i policyjnych uregulować i ubez­
pieczyć. Celem tego rozporządzenia jest dalej, 
aby w w ypadkach, w którychby nie m ożna 
przepisów ustaw y karnej zastosow ać, można 
ukarać czyny przeciw policyjne, publiczny po­
rządek lub obyczajność naruszające, w yw ołujące 
zgorszenie, czyny dem onstracyjne, tudzież od 
stron pochodzące obr»zy organów , będących 
w w ykonaniu swego urzędu.

Rozporządzenie to jest skierow ane li tylko 
przeciw  osobom trzecim, nie zaś przeciw  orga­
nom w ładzy i przeciw ich czynnościom służbo­
wym. Brzm ienie § . 1 3  tego rozporządzenia nie 
daje najm niejszego punktu  oparcia dla zapatry ­
w ania niższych iustancyj. A chociaż przepisy 
§ 15 ust. 2 i S tego rozporządzenia w spom ina­
ją  o zażaleniach przeciw  zachowaniu się w ładzy 
policyjnej albo organu policyi, jak o  o przedmio 
cie postępow ania w ładz przełożonych, to dzieje 
się to najw yraźniej z zaznaczeniem  odpowie­
dzialności każdego urzędnika za legalność j ^ o  
czynności urzędowych, a nie powiedziano zara 
zem, że ukaran ie  nastąpić ma jedynie w dro 
dze dyscyplinarnej z wykluczeniem  odpowiedzial­
ności z kodeksu karnego. Chociaż w tym  w y­
padku, gdzie się rozchodzi o urzędnika policyj­
nego, decydujące przepisy dyscyplinarne nstaw y 
z dnia 10 m arca 1860 dz. u. p. ur. 64 nie za 
w ierają wyraźnego przepisu o postępowaniu w 
w ypadkach konkurencyi przekroczenia dyscy­
plinarnego z przekroczeniem  w edług kodeksu 
karnego, to jed n ak  ze względu na ogólne zasa­
dy o karygodności, a w szczególności na a rty ­
ku ły  I, IV  i V patentu publikacyjnego do usta­
wy karnej z r. 1852 i na a rtyku ły  1 V III pa 
tentu publikacyjnego do procedury karnej z r. 
1873 i na §§. 1 i 2 proc. k . nie u l e g a  n a j ­
m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  u k a r a n i e  
c z y n ó w  k a r y g o d » y c h ,  p r z e w i d z i a n y c h  
w u s t a w i e  k a r n e j  i u s t a w a c h  d o d a t ­
k o w y m  li, w y ł ą c z n i e  n a l e ż y  d o k o m p e -  
t e n c y i  s ą d ó w  k a r n y c h ,  ż e t a k o m p e -  
t e n e y a  n a w e t  w t e d y  p o z o s t a j e ,  g d y  
w d a n y m  w y p a d k u  i p o s t ę p o w a n i e  
d y s c y p l i n a r n e  m a  m i e j s c e .  P r z e c i e ż  
k a ż d y  u r z ę d n i k  p a ń s t w o w y  p o d l e g a  
z j e d n e j  s t r o n y  o g ó l n e j  w ł a d z y  k a ­
r z ą c e j  p a ń s t w a ,  t a k  j a k  k a ż d y  o b y ­
w a t e l  p a ń s t w a ,  a z d r u g i e j  s t r o n y  
t e j  o s o b n e j  w ł a d z y ,  k t ó r a  j e s t  w y n i  
k i e m  s z c z e g ó l n e g o  s t o s u n k u  p r a w n e ­
go,  k t ó r e j  s i ę  p o d d a ł ,  w s t ę p u j ą c  w 
s ł u ż b ę  p a ń s t w o w ą .

Zaczepiony w yrok uw alniający stoi w sprze

—  M ierosławski ze swojej... —  w trącił Go­
dlewski.

Erazm  po czole się z akcentem  niet ierpliwo- 
ści dłonią potarł, w estchnął i okulary sobie po­
praw ił.

—  M usiałeś się z M ierosławskim  schodzić 
w Paryżu ... Co mówisz o nim ?... — zapytał 
go Giller.

E razm  opowiedział swoją z nim konferencyę.
—  Brużdżenie dla brużdżenia... Sztuk* dla 

sztuki... —  rzek ł Giller. —  Zdaje mu się , że 
sam w szystko zrobi, licząc na nrok swego im ie­
n ia  śród m łodzieży i to nie w szystkiej... Histo- 
rye ze szkołą w Genui mocno mu nadszarpnęły  
wziętość... Poza m łodzieżą zaś, rzem ieślnik go 
nie zna, chłop nie zna, ua szlachtę je s t postra­
chem, duchowieństwo się od niego lew ą odże­
gnuje ręką.... Około zaw iązanego przez zwolen­
ników  jego w W arszaw ie kom itetu szczupłe, 
bez znaczenia i w pływ ów , grom adzi się gronko, 
ale gronko to dogadzający widokom Wielopul 
skiego przedwczesny w ybuch w ykrzyczeć może... 
Szkodę wyrządzić tak  łatw o!... No... a l e . . trze­
ba też i na pomoc bożą liczyć.... Po takich cię­
gach pomoc się nam ju ż  należy....

Zapanow ało chwilowe milczenie, k tóre  Giller 
przerw ał:

—  Jakże  tam  u was. na Rusi, rzeczy idą ?...
— Nieosobliwie....
—  Prześlepiliście św ietną w roku pięćdziesią­

tym  piątym  okazyę....
—  Prześlepiliśm y....
—  Do czego to prow adzi b rak  porządnej, 

uprzedniej o rg an izacy il. . .  Ideałem  moim jes t 
Polska tak  przez nas sam ych uporządkow ana, 
ażeby i w niewoli by ła  państw em  niepodle- 
głem .... G dybyśm y tak  sobie Polskę urządzili,

czności z zasadam i i z duchem kodeksu k a rn e ­
go. Przepisy karne  tegoż m ają moc powszechnie 
obowiązującą, są one ważne przeciw każdem u, 
kto ustaw y narusza, bez względu na osobę i 
stan, o ile w tej m ierze w yraźnie nie ustano­
wiono jak ich ś w yjątków . Przepisom  tyra podle­
gają także organy władz, ja k o  podmioty karne, 
o ile popełniają podczas w ykonania służby lub 
urzędow ania przekroczenia ogólnego kodeksu 
karnego Kodeks k arn y  zaw iera naw et przepi­
sy, wedle których okoliczność, że ktoś je s t u- 
rzędnikiem  państwowym , a popełnia czyn k a ry ­
godny, za obciążającą uważać należy (§§. 181, 
331, 2 i0  k. k.). C harak ter urzędowy nie je s t 
zatem d la  urzędnika pririlegium , które go chro­
ni przed odpowiedzialnością k a rn ą , owszem po­
w iększa on odpowiedzialność jego. C harakter 
urzędowy złoczyńcy, udzielona mu w ładza, po­
waga urzędow a nie powinna służyć za list że­
lazny (F rcib tie f) do tego, aby poza granicam i 
celu urzędow ania cześć osób trzecich, będącą 
przedmiotem obrony praw nej, w niepraw ny spo­
sób naruszał. Nie można też w ydedukow ać z §. 
331 k. k., że słow ne obrazy honoru ze strony 
organów w ładzy nie podlegają karom , przew i­
dzianym  w kodeksie karnym . S łow na obraza 
honoru je s t przedm iotem  skargi pryw atnej. Oko­
liczność, że słow na obrazu honoru popełniona 
została ze strony publicznego organu podczas 
w ykonania slnżby lub urzędow ania, je s t przeci 
wnie obciążającą okolicznością przy wym iarze 
kary  (§. 4' 6 k. k.).

Przegląd polityczny.
Kraków, 24 września.

W s p r a w i e  o p a l e n i c k i e j  otrzym uje 
K u r. Pozo. z bardzo w iarygodnego źródła na­
stępującą, w wysokim  stopniu ciekaw ą kore- 
spondencyę:

„Faktem  jest, że p. C arnap w tow arzystw ie 
k ilkn  pokrew nych sobie duchem ju ż  tego dnia 
rano w restauracyi p. K. na R ynku w obelży­
wy i krzyw dzący sposób w yrażał się o Pola­
kach.

„Dalej faktem  jest, że wieczorem dnia tego 
znowu w tej samej restauracyi był p. C am ay 
przy l*ga, k :edy .naczeln ik  stacyi tam obecny 
odebrał list od Tow arzystw  katolickich z proś­
bą o pozwolenie w ystąpienia z m uzyką i śpie­
wem w obecności "księdza arcybiskupa. Kiedy 
w skutek listu naczelnik stacyi z p. burm istrzem  
się oddalił, posiał p. Carnap do domu po konie 
i w pełnym  galopie spieszył przez miasto w 
stronę dworca. W jakim  celu ? Czy może spie­
szno mu było dostawić tow arzysza swego, p. 
W ernera, na pociąg? W takim  razie, pzem ui p. 
C arnap nie zajechał przed dworzec w prost od 
strony m iasta, ja k  wszyscy zawsze zajeżdżają, 
ale w pierw  wśród tłam u konie zaw iócił i tym 
sposobem popłoch w yw ołał ?

„ Jak  przyjaciele p. Carnapa stronę jego  popie­
rają , dowodzi to, że już dwóch robotników cu­
krow ni skutkiem  tej spraw y zostało w ydalonych.

„W  poniedziałek był w O palenicy p. landra t 
z G rodziska w celu p r z e s ł u c h a n i a  ś w i a d ­
k ó w .  Toć śledztwo należycie spraw ę w yjaśni."

Przyjazna Polakom  Koelnische Yolksztg pię­
tnuje ostremi słowy arty k u ł, w którym  polako­
żercza K reuzztg  radzi rządow i pruskiem u, aby 
w zachowaniu się względem Polaków poszedł 
śladem Rosyi, „gdzie nie znają żadnych dla Po­
laków  względów, a Sybir w oddali grozi". Sło-

wówczas w yłam anie się z niewoli byłoby kwe- 
styą czasu i zbiegu okoliczności.... Przecież mo­
carstw a europejskie nie mogą wiecznie żyć ze 
sobą w tak  czulej p rzy jaźni, ażeby się nie po- 
czubiły .... K iedyś i pomiędzy zaborcam i Polski 
do czubienia się przyjść musi....

G odlewski parę razy  spoglądał na zegarek. 
Spoglądnął po raz ostatni i rzek ł:

—  P an  H elm ski zecLce może wespół z nam i 
spożyć obiad....

—  Pora już ?... —  zapytał Giller.
—  Pora....
E razm  propozycję Godlewskiego p rzy ją ł i na 

wycbodnem następujące z ust Gillera usłyszał 
w yrazy:

—  Trzeba jednak , żeby =ię Ruś postara ła  or- 
ganizacyę swoją w yrów nać na organizacyę K on­
gresów ki.... Postarajcie się tam  o to....

—  Będziemy się starali... — odrzekł Erazm  
z westchnieniem .

P rzy  obiedzie, udział w którym  w zięły dwie 
kobiety, jed n a  niem łoda, druga m łoda, żywa, 
rozmowna, ponętna, mimo, że nie urodziw a, ty ­
powa W arszaw ianka, znajdow ało się k ilku  płci 
m ęskiej osobników: dwóch w kw iecie młodości, 
z tych jednego cechował akcent żołnierski, j e ­
den, na  starszego wiekiem  od nich w yglądają­
cy. blondyn, małego wzrostu, ociężałość przy 
dobrej zdradzający tnszy, o tw arzy bladej, ja k ­
by nalanej, jeden , również blondyn, postaw ą 
i obliczem lat około czterdziestu w ydający i pa­
ru innych. Erazm  nie domyślał się zgoła i pó­
źniej nie w iedział, źc spożywał dary boże w 
towarzystwie, członków komitetu centralnego: 
B ronisław a Szwaroego, Zygm unta Padlew skiego, 
A w rjdy i W innickiego.

(C. d. n.).
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w a te charak teryzują  etyczne zapatryw ania or­
ganu Bam m ersteina i nie potrzebują komenta-1 
rzy. Kolońskiej Yolksstg należą się w yrazy u- 
znania i podziękowania za bezstronność.

Kanalizacya miast.
(Dokończenie).

Niedogodnością dalszą kanałów  betonowych 
jest nadm ierna czułość tychże na działanie po- 

i naw et bardzo słabych
Car iv Anglii.

C arska para  rosyjska przybyła , wedle donie-1 łączeń organicznych, 
sień telegraficznych, o godzinie S wieczorem do kwasów.
Balmoralu, rezydencyi królowej W iktoryi. Po- Oprócz odpadków klosetowych, zaw ierających 
ciąg dw orski przybył o 7 wieczorem do stacyi w ielką ilość alkaliów , dostają się do kanałów  
Ballater, skąd  cały orszak c a rs k i , do którego odpływ y z kuchen, w arstaiów , fabryk, wody 
przyłączyli się książę Walii i książę Connaught deszczowej wraz z piaskiem i pyłem  ulic 
ze swemi św itam i, podążył powozami do Bal kw asy zaś wraz z alkaliam i (w miastach prze- 
morału. m yślow ych je s t bardzo dużo alkaliów  i kwasów

Tu oczekiw ała na przybyw ających u bram} I solnego, siarkowego i saletrowego) działają na- 
zamkowej królowa W iktorya. N a całej drodze I der szkodliwie i wprost ru jnują kan a ły  betono- 
z B allater do Balmoralu rozpalone by ły  na gó- we. Doświadczenie po ścisłem badaniu prze 
rach na cześć pary carskiej ognie powitalne, prow adził w tym k ierunku prof. dr. Kiimmerer 
Jak  wszędzie tak  i tutaj cala  przestrzeń kole- w Norymberdze; badania zaś uskuteczniał w ten 
jow a i droga do Balmoralu obsadzoną by ła  taj sposób, że kaw ałk i odnośnych m ateryałów  wy- 
nymi agentam i policyjnymi rosyjskim i i angiel-1 staw iał przez pewien czas na działanie bardzo 
skimi. słabych (bo 1 prc. rozczyn) kwasów wyżej

W iz jta  cara w Anglii w chwili coraz gro- wspomnianych i oznaczał ubytek tychże mate 
żniejszych chmur na horyzoncie polityki wschc- ryałów  na wadze. Z tablic w ten spusób otrzy- 
dniej jest przedmiotem żywego zainteresow ania manych i zestawionych przekonano się, że 
prasy angielskiej i rosyjskiej. Nie ulega wątpi i- am oniak w yw iera niew ielki w p ły w , kw asy 
wości, że w płynie ona na złagodzenie wojowni- jednak, szczególniej solny i siarkow y, działają 
czego usposobienia prasy i opinii angielskiej bardzo szkodliwie i niszcząco, i tak : przy róż 
przeciw Turcyi, gdyż dyplom acya rosyjska nie nego rodzaju cegłach ubytek był 0 '2  —  23; 
dwuznacznie dała  do zrozum ienia, że Bosya u- wyroby cementowe w ykazały  13-97 —  37‘11 
ważać będzie w szelką czynną interw encyę An-1 ubytku, w yroby glazurow ane steingutowe 0-13—  
glii na rzecz Arm eńczyków za casus belli. Z tem 0 17 ,  więc ostatnie okazały  się najwięcej od- 
większym  też naciskiem prasa rosyjska zazna- porne. 
cza, że w izyta cara u królowej W iktoryi jest Rezultaty powyższe ogłoszone były  w róż- 
tylko aktem  grzeczności i nie zmieni w niczem nycn czasopismach fachowych, w Norymberdze 
stanow iska politycznego Rosyi w kw estyi wscho- zakazano naw et wpuszczania odpływów fabryk 
dniej. M iarodajny Times zrozum iał te intencye i do kanałów  m iejskich z betonu w ykonanych; 
odzywa się już w znacznie spokojniejszym toni? I w ywołało to je d n a k  m ały w pływ  na raeyonal-
o położeniu w K onstantynopolu. ną kanalizacyę szczególniej w m iastach m niej-

Rosya uważa załatw ienie kw estyi w duchu I szych, gdyż w iększe kanalizujące się obecnie, 
żądań Armeńczyków za niemożliwe, gdyż Armeń- iak Berlin, Monachium, Hanower, F rank fu rt nad 
czycy są wszędzie w mniejszości i nie mogą I Menem, W arszawa, Moskwa, Petersburg i t. p.,
utworzyć narodowego państw a.

Spraw a Tynana.
D zienniki paryskie i londyńskie wszechstron­

nie om awiają kw estyę w ydania T y n a n a  wla-

[ nie używ ają wcale ani betonu, ani rur cemen- 
| towych.

P rzy k ład y  zapadnięcia się kan a łu  w cztery 
la ta  w Biberich nad Renem, w skutek dostania 

I się do kanału  bardzo słabych kw asów ; w Sdiw ei- 
dzom angielskim . Ja k  słychać, by ły  członek dnitz i L iegnitz załam ania, w skutek małej wy 
Izby gmin 0 ’C o n n o r  w ziął tę spraw ę w swo- trzym ałości, nie odstraszyły  od daDzego zasto­
je  ręce i usiłuje dowieść, że jego  rodak na mo- sowania betonów. W ynaleziono nowy system tak 
cy traktatów , istniejących pomiędzy Anglią a zw any „M onier“ o bardzo cienkich (więc tań- 
F rancyą, nie może być w ydany. P ią ty  arty k u ł I szych) ścianach, z d rucianą sia tką w ewnątrz, 
konwencyi z dnia 14 sierpnia 1876 roku za- która powiększać ma w ytrzym ałość na zgnjć- 
wiera postanowienie, że n ik t nie może być wy-1 cenie. C ienkie te (2 ctm. grube) ściany kana- 
dany z powodu zbrodni lub przestępstw a poli- łów  zostają jeszcze prędzej zniszczone, szeze- 
tycznego, ani z powodu w yroku, dającego się gólniej spód, tak  zw ana podeszwa kanału , a 
sprowadzić do motywów politycznych. W spra sia tka druciana staje się w tedy bezużyteczną, 
wie Tynana ten artyku ł m ógłby jednakże być I Pomimo tylu sm utnych doświadczeń, liczba ka- 
rozmaicie tłóm aczony, natom iast jedenasty  arty- nałów, z betonu w ykonyw anych, nie bardzo się 
ku ł tejże konw encyi stanowczo przem aw ia na zmniejsza, co w ytłón.aczyć da się tylko zbyt 
jego  korzyść, stanowi bowiem, że oskarżony nie małem zajęciem się tą  kw estyą u nas ze strony 
powinien być w ydany, jeżeli na mocy ustaw kom petentnych fachowców, oraz brakiem  bada- 
kraju, do którego wystosowano żądanie wyda- nia szkodliw ych skutków  płynów  kanałow ych 
nia, nastąpiło  przedaw nienie. Otóż we F rancyi ua ściany i spody kanałów  betonowych. Stąd 
term in przedaw nienia je s t dziesięcioletni, a z a - ; pochodzi m ała  znajomość tej kw estyi w kołach 
mach na lorda Cavendisha w Phoenixparku, I interesow anych i tą  fu rtką  w kradają  się kan a ły  
przypisyw any Tynanow i, w ykonany został w betonowe do w iększych naw et m iast naszych; 
roku 1882, czyli przed czternastu laty . Z tej jedno idzie za przykładem  drugiego nieomal 
strony więc Tynanow i nie grozi niebezpieczeń- na oślep, i w ierzy świadectwom, w ystawionym  
stwo. Jest jeszcze jedna, bardzo w ażna okolicz- zaraz po skończeniu roboty, nie wchodząc 
ność, przem aw iająca za odrzuceuiem  ewentual- wcale w to, że św iadectw a tak ie  w ydaw aćby 
nej prośby o w ydanie głośnego fenianina wła- można dopiero po kilku  latach używ ania ka 
dzom an g ie lsk im , mianowicie to, że Tynan j nału .

zwykła nas bardzo dojmować głęboko, czujemy się 
wtenczas dziwnie m ali, nic nieznaczący i słabi, 
wolelibyśmy wtedy, gdybyśmy całkiem nie żyli.

Doświadczenia są daleko lepszą nauką, niż wszel 
kie książkowe maksy my i morały, bo podczas kiedy 
te wchodzą prosto do głowy i pozostają jak nie- 
niosące procentów skarby, najczęściej b„z pożytku 
zamknięte w skrzynce pamięci, tamte zasiewają się 
w serce i jak rodzajne nasiona przynoszą plony 
obfite. Trzeba tylko umieć zebrali te plony i pod 
przewodnictwem rozumu obrobić je  na rzeczywisty 
pożytek.

Każda pora życia ma swrje przywileje i prawa, 
wiecznie kwitnąć nie można, a kiedy roślina ma 
przynosić owoce, więdnie j j  kwiatu korona i opa­
dają listki wiosenne.

Dopóki ludzkość żyć będzie, dopóty zawsze wiel- 
kiem zostanie powołanio człowieka.

Jest to rzeczą zwyczajną, że ludzie, odznaczający 
się jakimś niepospolitym charakterem i odważną 
przedsiębiorczością do jakichbądź czynów, jak  z je 
dnej strony obudzają pomimo woli sympatyę u po 
dobnych a słabszych od siebie, tak z drugiej stro 
ny sami się o podobne sympatyczne dla sieoie sub- 
jekta starają, bez którychby też trudno coś mogli 
przedsięwziąć, a jeszcze trudniej wykonać.

Wiara usprawiedliwia wiele, jeśli nie wszystko.
Miłość, jakąkolwiek ona jest, ma zawsze moc 

oślepienia i przytłumiania rozsądku.
Są takie rzeczy na ś wiecie, które każdy ma w 

swojem sercu, ale ich nie uczuje aż wtedy, kiedy 
je  drugi potrąci.

Ludzie pogodzeni zupełnie ze swoim losem i nie 
mający już żadnych ambicyj, Dywają zwykle bar­
dzo cisi na sercu i spokojni w umyśle.

Szczęście ludzkie jest jako kwiat, który kiedy 
najpiękniej zakwitnie, to właśnie wtedy już zaczy 
na odkw itać; albo jako pełne naczynie, w które 
tylko dolać jeszcze potrzeba, aby je  na nowo wy­
próżnić...

Opinia publiczna, im większe otrzymuje rękojmie 
możności, tem też większych domaga się skutków.

Łzy, to wielkie dobrodziejstwo dla ludzi. Łzy 
są rosą niebieską, która wszystko potrafi orzeźwić, 
próez głazu. Łzy, owe smutne kwiaty skruchy i 
żalu, przynoszą ulgę w każdej boleści, a przybli­
żając przyjście pokory, stają się często zwiastuna­
mi nadziei. Człowiek, który zapłakał w boleści, 
zrzucił ze ciebi? jakby połowę bólu, który odszedł 
ze łzami...

K R O N I K A .

przed ośmiu laiy  przyjął obyw atelstw o Stanów 
Zjednoczonych Północnej Am eryki.

Kweshta armeńslca.

M ateryał ten od k ilkunastu  lat zaledwie u 
nas wprowadzony, stanowczo za mało daj*, pe­
wności, by go już  stale i bez k ry ty k i używać 
na kana ły , które przetrw ać w inny generacye

Idąc za przykładem  w ybitnych dzienników  całe . 
ang ie lsk ich , zaczyna także prasa niem iecka Przy kanalizacyi miast, koszta robót ziemnych 
trzeźwiej zapatryw ać się na kw estyę arm eńską i innych z niemi połączonych są tak  znaczne, 
i naw oływ ać niem ieckich przyjaciół Armeńczy- że różnica ceny m ateryału  na kanały  użytego 
ków, aby nie posuwali się za daleko w okazy- bardzo niew ielki w yw iera w pływ  na koszta 
w aniu sym patyi. N ordd. A llg. Z tg  zarzuca im, ogólne kanalizacyi —  a niezm iernie w ielki na
iż usiłują potęgę państw a niem ieckiego obrócić czas w ytrw ania i 
na korzyść obcych interesów , podczas gdy An do gruntu 
glicy m ają ju ż  to prześw iadczenie, że samo- TT J ~‘

nieprzepuszczalności płynów  

U rządzenia wyżej wspomniane oprócz zna
dzielna in terw eneya angielska na rzecz Armeń- cznych kosztów, przerw  w kom unikacyi i t. p., 
czyków pociągnęłaby za sobą wypowiedzenie w yw ierają tak  w ielki w pływ  na stosunki zdro- 
wojny ze strony Rosyi. Przytem  czyni urzę-1 wotne, że m ateryały  tu użyte w inny stanowczo 
dowy ten dziennik berliński znaczącą w zm iankę, daw ać gw arancyę jak  najw iększej w ytrzym ało- 
iż wszelkie jednostronne usiłow ania, aby na ści, nieprzepuszczalności i najdłuższego trw an ia  
koszt su łtan a  przyw łaszczyć sobie praw o pano- bez reperacyi, a tę w łaśnie pewność dają tylko 
w ania w T urcyi, natrafiłyby na opór innych I z dobrego m ateryału  wyrobione, silnie wypalone 
m ocarstw . Rozwiązanie kw estyi arm eńskiej nie I i podwójnie glazurow ane rury  steingutow e, któ- 
może nigdy nastąpić w myśl życzeń armeń-1 re obecnie zaczęto w yrabiać o przekrojach ja jo - 
skich , albowiem Arm eńczycy są wszędzie I w atych —  do kanałów  wym aganych. W szelkie 
w mniejszości, skutkiem  czego nie mogą two-1 w zględy drobnych oszczędności, uw agi na m’ej
rzyć państw a samodzielnego. scowy przem ysł, protekeye i t. p. przy budo-

Będąc przekonaną, że interes m ocarstw  je s t I wie kanałów  powinny zejść na plan  drugi 
najlepszym  jej sprzym ierzeńcem , P orta  czyni ze  w ysunięte bowiem na pierw szy, mogą się w póź­

niejszym  czasie bardzo srogo zemścić. 
K raków  w maju 1896.

Zdania i myśli z dzieł Z. Kaczkowskiego.

swej strony wszystko, aby  w ybrnąć z niebez 
piecznej sytuacyi Między inuem i pow ołała znów 
na urząd podsekretarza stanu w m inisterstw ie 
spraw  zagranicznych Armeńcz} ka, A rtina D a- 
d i a d a n a paszę, k tóry  od dłuższego czasu trzy ­
m ał się na uboczu, a sułtan  w ezw ał go do sie­
bie, celem zasiagnięcia jego rady, co do rozw ią­
zania kw estyi arm eńskiej. Dadian pasza pole- Ze spokejrfęm sumfeniem, z zacnością, z cnotą, 
cii podobno przedew szystkicm  przeprow adzenie I człowiek nigdy nie może byc- nieszczęśliwym i 
w y b o r u  p a t r y a r c h y ,  k tó r  u s k u t e c z n i ł o b y “ bogim, jakiemkolwiek jest jego stanowisko, 
83 przebyw ających w K onstantynopolu dostojni- fortuna i pozycya pomiędzy ludźmi, 
ków  prow incyonalnych. Oczekują odnośnego Jak nóz ^  1 SrubJb który ziemi« Porze Przed 
irade sułtańskiego. pługiem, jak  zgiętj lemiesz, który z ciężkością ski-

Oprócz tego o g lo d ła  już Porta odpowiedź na b? odrywa i na bok odrzuca, tak nasze życie z tru 
zbiorową notę mocarstw  z dnia 1 b. m., w któ- dem> ciężkością i pracą, porze czas oporny przed 
rej protestuje p zeciw zarzutom, jak o b y  ostatnie 8ob4 i odrywając od niego godziny, dnie i tygo- 
rzezie odbyły  się z inieyatyw y rządu tureckie- dn*e> w przeszłość swoją odkłada,
go, i zw raca uw agę na to, że a re ’ztowauo p rze­
szło 200 m uzułm anów, którzy odpowiedzą za!

Nietylko w dziejach, ale i w życiu naszem, raz prze­
rwane, nigdy już petem takie same nie powracają

swe czyny przed osobnym, na ten cel w yzna- wyPadkl 
czonym trybunałem . Dalej zaznacza nota, iż Gdzie jest prawdziwe, czyste, głębokie uczucie 
wojsko tureckie podczas ostatnich rozruchów szcz^ cia’ tam Powinna być cisza, 
zachowało się zupełnie popraw nie, a dzięki je  Stanowczym i radykalnym reformom towarzyszyły 
go usiłowaniom , przywrócono porządek w dwóch P° w8Zy8tkie czasy oznaki nieukontentowania
dniach. W  końcu wy-aża nota nadzieję, iż mo­
carstw a uznają dobre intencye Porty, oraz jej 
dążenia do utrzym ania spokoju i porządku.

Z K onstantynopola donoszą, iż Porta otrzy

Najwięksi ludzie i najpyszniejsze widoki tracą u 
nas na uroku o tyle, o ile więcej z nimi się oswa­
jamy.

Każdy człowiek niestety jest słabym wtenczas,
m ała wiadomość, że przebyw ający za granicą kiedy miłę^ci dał opanować swe serce, ale człowiek 
Arm eńczycy zam ierzają dnia 30 b. m. w ykonać rozumny * tylko być słabym na chwilę,
n o w e z a m a c h y .  zachwiać się może, lecz nie upadnie.

Kiedyśmy przedsięwzięli rzecz taką, która była 
nietylko podobną, ale nawet dość łatwą do osią­
gnięcia, a pomimo to przecież zaskoczyły nam dro­
gę okoliczności takie, których nie byliśmy w sta­
nie przełamać i to nas przekonało o naszej nie­
możności bez żadnego ratunku, to ta niemożność

K raków , 24 w rześnia. 
Koło męskie Tow. „Szkoły ludowej“ we Lwo­

wie przesłało do Zarządu głównego kwotę 350 złr. 
jako dochód za pierwsze półrocze b. r.

P. Erazm Jerzmanowski ofiarował na rzecz 
„Przytuliska b. uczestników powstania polskiego z 
r. 1863/4“ 188 koron, kupując lożę na przedsta­
wienie piątkowe w cyrku , z którego dochód prze­
znaczył p. C. Sidoli na „Przytulisko“ . — Za tak 
wspaniały dar, złożony na ręce p. Niewiarowskie 
g o , składa wydział Towarzystwa hojnemu ofiaro­
dawcy serdeczne Bóg zapłać.

W uniwersytecie Jagiellońskim wpisy na pół 
rocze zimowe rozpoczęły się wczoraj i trwać będą 
do 8 paź Izie mika włącznie. Wykłady rozpoczną 
się 15 października.

W Czytelni kobiet przy ulicy Poselskiej 1. 8 
odbędzie się w pierwszych dniach października b. r. 
wieczorek inauguracyjny ku uczczeniu pamięci wiel 
ce zasłużonej Polki, Emilii Szezaniecfeiej. Po wie 
czorku raut.

Składki. Dla Sybiraka Koleńskiego w Wiedniu 
złożyli: p. K. Baum od N. N. 5 złr., St. Cyran 
kiewicz 1 złr., H. W. G. z Oświęcimia 2 złr.

Na obiady dla głodnych dzieci nadesłano z Za 
kopanego 52 ct.

Wielbiciele komitetu Mickiewiczowskiego, z Za­
kopanego otrzymujemy następujące pismo: Zachwy­
ceni myślą, rzuconą w N . Reform ie  w nr. 216, 
aby położyć na rynku krakowskim kamień ku pa­
mięci komitetu pomnika Mickiewicza, przesyłamy 
jako początek składek na ten cel kwotę 52 (pięć 
dziesiąt dwa) centy, którą w razie niewykonania 
tego projektu Szanowna Redakcya raczy rozporzą­
dzić według swego uznania. Grono wielbicieli ś. p . 
komitetu.

Ze względu , iż i kamień na rynku krakowskim 
w najpomyślniejszym razie zaledwie za jakie 50 
lat mógłby być ułożouy, nawet gdyby był na ten 
cel dostateczny fundusz, — nadesłaną kwotę 52 
ct. przeznaczamy na obiady dla głodnych dzieci 
krakowskich, których wnuki może będą tak szczę 
śliwę, iż ujrzą jeszcze prawdziwy i ostatecznie u- 
kończony pomnik wieszcza Adama.

Srebrne wesele. Minister skarbu dr. Biliński, 
przebywający obecnie w Cieplicach czeskich, ob­
chodził wczoraj wraz z swą małżonką uroczystość 
srebrnego wesela. Rodzinne święto obchodził mini­
ster w domu swej teściowej, wdowy po głośnym 
lekarzu, radcy zdrowia drze Seiche von Norden- 
beim.

Sezonowe przyjemności w Krakowie. Kraków
należy, zdaje się, do tych wyjątkowych miast, któ 
re na każdy „sezon“ posiadają odrębne, sobie ty l­
ko właściwe „przyjemności“. I tak w zimie spada­
ją  z dachów sople i lawiny śniegu, których z za­
sady nie usuwa się w oczekiwaniu interweneyi 
słońca, a na chodnikach grożą wyboje w ugnie­
cionym śniegu, który chyba wyjątkowo bywa ze- 
skrobywanym. Na wiosnę nie prędzej ulice są skra- 
piane wodą, nim mieszkańcy nie strawią przynaj­
mniej z połowy kurzu, unoszącego się tumanami. 
W lecie prowadzą się budowy nowych domów i od­
nawianie starych, do czego materyały składają się 
i przyrządzają na środku ulicy, a przechodnie Są 
zmuszeni wchłaniać kurz z cegły i z gipsu, zsy­
pywanego na ulicy, i jednocześnie są opryskiwani 
zrzucanem z wozów wapnem. I jesień nie jest po­
zbawioną sobie właściwego przywileju.

Wobec zbliżających się mrozów większość mie 
szkańców zawczasu sprowadza zapasy węgla ka­
miennego, który z wozów woźnice zrzucają na cho­
dnik przed bramą, skąd „węglarze14 znoszą go do 
piwnic. Naturalnie przy zrzucaniu brył węgla po­
wstaje czarny pył, unoszący się w powietrzu i 
wdzierający się do mieszkań, zwłaszcza partero­
wych.

Niema chyba drugiego większego miasta, gdzie 
by zwożenie węgla odbywało się w taki sposób. 
Wszędzie bowiem są wozy o ściśle określonej ob­
jętości, z których sam woźnica wprost wkłada wę­

giel do kosza i w przeciągu 30— 40 minut potrafi 
znieść 10 koicy. Tymczasem u nas przez zastoso­
wanie „podziału pracy“ przysparza się roboty, gdyż 
rozrzucone po ulicy bryły węgla trzeba zhierać i 
dźwigać do kosza, stojącego na jakiemś wzniesieniu, 
a nakoniec uporządkować zanieczyszczoną ulicę 
tak, że 3 ludzi ledwie v.pora się z tem w go­
dzinę.

No, ale podobne sztuczne wytwarzanie kurzu 
z węgla i zanieczyszczanie ulic jest możliwe tylko 
u nas, gdzie kult węgla jest otaczany taką tole- 
rancyą, iż przed składami węgla na chodniku naj­
spokojniej przesiewają miał, zmuszając przechodniów 
do przechodzenia na drugą stronę ulicy.

Wyścigi jesienne cyklistów na zakończenie se­
zonu cyklowego urządza oddział kolarski Sokoła 
krakowskiego w niedzielę dn. 27 bm. o godz. 3 
po południu za rogatką Mogilską. W program go­
nitw wchodzą: I bieg starszych wyżej lat 30 na 
odległość 5 kim., II bieg jeźdźców początkujących, 
którzy jeszcze nie otrzymali w wyścigach dotąd 
żadnych nagród, odległość 10 kim. Zakończy bieg 
10 kim. o „mistrzostwo11 oddziału krak., otwarty 
dla wszystkich członków tegoż Towarzystwa. Dla 
zwycięzców wyznaczono odznaki honorowe. Wpisy 
przyjmuje sekretarz oddziału do soboty.

Sprawozdanie Zarządu „Macierzy szkolnej“
dla Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 sierpnia 
do 1 września 1896 r.:

W miesiącu sierpniu sp ły n ę ło  do kasy Towa­
rzystwa 1.052 złr. 1 3 '/2 ct. Wydatki zaś wynosiły 
831 złr. 93 ct. Cały fundusz na utrzymanie gimna 
zyum polskiego w Cieszynie wynosi obecnie (papie 
ry wliczone według wartości nominalnej) 103.553 
złr. 27 !/2 ct.

Fundusz stypendyjny dla biednych uczniów gi 
muazyum polskiego wynosi 8.388 złr. 70 ct.

W Cieczynie dnia 14 września 1896.
K s. Monsignore Swiesy, przewodniczący. Ks. 

J ó je f Londsin , sekretarz.
Zmarli. F i z e a u, słynny fizyk francuski, zmarł 

w Venteuil, we Francyi, w 77 roku życia. Zmar­
ły  uczony wsławił się szczególniej pracami z dzie 
dżiny optyki, oraz badaniami nad szybkością świa­
tła. Od r. 1860 Fizeau był członkiem paryskiej 
akademii nauk.

Pogrzeb dra E. Czerkawskiego. Ze Lwowa pi 
szą nam dnia 23 b. m.: Dziś o godz. 4 po połU- 
dniu odbył się pogrzeb dra Eugeniusza Czerkaw­
skiego, profesora uniwersytetu lwowskiego i długo­
letniego posła. Z balkonu domu żałoby przemówił 
rektor uniwersytetu dr. Balzer, a kondukt prowa 
dził arcykiskup ks. Issakowicz w asystencyi liczne­
go duchowieństwa świeckiego i zakonnego. Wieńce: 
od Wydziału krajowego, Rady szkolnej krajowej, 
uniwersytetu, magistratu m. Lwowa, Koła polskie 
go i wiele innych, zapełniły osobny wóz. Śpiewał 
chór studentów gimnazyum ruskiego. Za trumną 
postępowały masy publiczności.

Samobójstwo. Z Buffalo w Ameryce donoszą, iż 
odebrał tam sobie życie przez otrucie Adam Sta­
rzyński, redaktor polskiego czasopisma Górnik. Po­
dobno pochodził on z Krakowa.

Br. Ernest Hagen, pułkownik ułanów z Tarno­
wa , otrzymał od cesarza wspaniałego rumaka z 
rzędem i 1.000 złr. nagrody za rycerską odwagę, 
której dowody złożył podczas ostatnich manewrów. 
Br. Hagen, prowadząc swój pułk do ataku w peł­
nym galopie, wpadł z koniem do rowu. Rumak 
padł na miejscu wskutek szalonego rozmachu, z 
jakim wleciał w przepaść; br. Ilag en , zbroczony 
krwią, sączącą się z głowy, w którą się silnie ska­
leczył, porwał konia najDliższemu szeregowcowi i 
poprowadził pułk dalej do ataku.

Ze Lwowa. Założenie internatu dla ubogich u 
czniów gimnazyalnyeh katolickich we Lwowie — 
oto piękny cel, do którego urzeczywistnienia dąży 
grono Jndzi dobrej woli, związane w komitet pod 
przewodnictwem p. Apolinarego Stokowskiego, b. 
seniora Rady miejskiej. Ażeby zebrać potrzebne 
fundusze, komitec obmyślił pomiędzy innemi środek 
bardzo szczęśliwy, który zapewne zyska poklask 
ogólny, a internatowi przysporzy choćby skromnych 
funduszów. Oto komitet urządza rozsprzedaż fotogra­
fii Adama Mickiewicza, zdjętej za zezwoleniem dy- 
rekcyi muzeum narodowego w Krakowie z wize­
runku paryskiego Schweycera 1854 r., po cenie 
1 złr. 20 ct. z przesyłką pocztową. Tym sposo­
bem każdy zamawiający, spełniając piękny akt hu­
manitarny, będzie miał także miłą pamiątkę. Zamó­
wienia można przesyłać pod adresem „Komitetu 
internatu dla ubogich uczniów — Lwów, ul. Kur­
kowa 1. 31“, najlepiej przekazem pocztowym, na 1 
złr. 20 ct. opiewającym. Dodajemy, że w skład 
wydziału komitetu wchodzą : dr. Aleksander Sem­
kowicz , dyrektor biblioteki uniwersyteckiej; dr. 
W aleryan Kafliński i dr. Franciszek Soroń, adwo­
kaci krajowi, oraz p. Teofil Wunsch, kierownik za­
kładu sierot pod wezwaniem św. Antoniego.

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 20 b. m. 
otwartą została w Chorkówce (powiat Krosno) przy 
istniejącym tamże urzędzie pocztowym stacya tele­
grafu z ograniczoną służbą dzienną.

Z dniem 23 b. m. otwartą zostanie w Jasieno- 
wie Górnym (powiat Kossów) przy istniejącym tam­
że urzędzie pocztowym stacya telegrafu z ograni­
czoną służbą dzienną.

Zmiana własności. Dobra Myślenice, posiadają 
ce 6.000 morgów, od księcia Kazimierza Lubomir­
skiego nabyli pp. August Bobrownicki i Edward 
Miinter.

Emerytura dla dyurnisty. Do Frem denblattu  
donoszą z Tarnopola, że dyurnista sądowy, Jakób 
Mohr w Tarnopolu, otrzymał od cesarza w drodze 
łask i, po 35-letniej służbie, pensyę dożywotnią w 
kwocie 240 złr. rocznie. Jest to pierwszy wypadek 
w A ustryi, jak to pismo zauważa, że dyurnista 
otrzymał emeryturę.

Zakazany wiec. Ruski poseł do Sejmu p. No­
wakowski otrzymał ze starostwa przemyskiego na­
stępujące pismo:

„Do Pana Stefana Nowakowskiego, posła na Sejm 
krajowy, w Torkach. W podaniu z 10 września 
1896 r., 1. 34.609, prosi Pan o dozwolenie na 
urządzenie wiecu pod gołem niebem dnia 19 wrze­
śnia t. r. o godzinie 11 rano w Ruszelczycach w 
ogrodzie Jędrzeja Kurasza, a zarazem donosi, że w 
razie niepogody wiec ten odbędzie się w domu An­
drzeja Kuradza, syna Antoniego.

„Wedle przepisów § 3, względnie § 6 ustawy z 
15 listopada 1867 r., 1. 135 dz. u. p. odmawiam 
tej prośbie, względnie zakazuję wogóle odbycie wie­
cu dnia 19 września t. r. w Ruszelczycach, czy to 
pod gołem niebem, czy w chacie Jędrzeja Kurasza, 
syna Antoniego, ponieważ ze wżględu na sposób 
nałogowo agitacyjny, w jaki Pan urządzasz takie 
wiece, względnie odbywanie tych przeforsować się

starasz, muszę i to uważać za zagrażające porząd­
kowi społecznemu, a tem samem bezpieczeństwu i 
dobru ogólnemu.

„Przeciw temu zakazowi wolno Panu odwołać 
się do wysokiego namiestnictwa w dniach 8, ewen­
tualnie wniesiony rekurs nie będzie mieć jednako­
woż władzy wstrzymującej wykonanie tego zakazu. 
Ck. starostwo. Przemyśl, 15 września 1896. Górecki.a

A  więc — pisze z tego powodu Słowo Polskie — 
dzięki p. staroście przemyskiemu nomenklatura u- 
rzędowa powiększyła się o jedno nowe, a bardzo 
elastyczne określenie: n a ł o g o w a  a g  i t a c y  a. 
Namiestnictwo powinno niezwłocznie zawiadomić o 
kólnikiem swe podwładne organa o tej nowej zdo­
byczy, która w interpretowaniu ustawy o wolności 
zgromadzeń może im się bardzo przydać.

Skarb znaleziony. Z Temesvaru donoszą: W m:ej 
scowości górskiej Ruszkicza znaleźli murarze zako­
paną w domu zarządcy Riidigera kasetę żelazną, 
zawierającą napoleondory, dukaty i drogie kamie­
nie. Kaseta wraz z zawartością ważyła 32 kilo­
gramy. Wartość znalezionego skarbu oceniają na 
50 tysięcy złr. Ponieważ miejsce, gdzie znaleziono 
kasetę, jest własnością rządu, kwestya, komu przy­
znać sk a rb , będzie musiała być rozstrzygniętą w 
drodze sądowej.

Otwarcie Żelaznej Bramy. Z powodu uroczy­
stości otwarcia Żelaznej Bramy, dyrekcya węgier­
skich kolei państwowych urządza 3 osobne pociągi, 
które wyruszą z Wiednia w dniu 25 b. m. z dwor­
ca Towarzystwa austro-węgierskiej kolei. Pierwszy 
pociąg wyruszy o godz. 11 m. 20 przed południem, 
drugi o godz. 3 m. 25 po południu, trzeci o godz. 
5 po południu.

Żebracy Armeńczycy pojawili się w Petersbur­
gu. Jak donoszą dzienniki rosyjskie, w ubiegłą so 
botę do wielu domów w Petersburgu przychodzili 
żebracy, o ciemnej cerze, i przedstawiali się stró­
żom oraz lokatorom, jako Armeńczycy tureccy, któ­
rzy zbiegli z powoda ostatnich wypadków, Bieda­
ków, których autentyczność na razie sprawdzona 
być nie m ogła, przyjmowano chętnie i obdarzano 
bojnemi ofiarami.

Chrześniak cesarza niemieckiego. Z B eri™
donoszą: Robotnik tutejszy, Leon Bukowski, docze­
kał się siódmego z rzędu potomka męskiego. Na 
prośbę podaną przez ojca, cesarz przyjął obowiązki 
ojca chrzestnego i zezwolił na nadanie cLłopcu 
imienia Wilhelm.

Księżniczka Olga czarnogórska, zmarła w We- 
necyi, była jedyną córką księcia Daniły I czarno­
górskiego , zmarłego w r. 1860 , i małżonki jego 
Darynki Kwekwic; była zatem kuzynką księcia 
Mikołaja, ODecn it panującego. Liczyła lat 37.

Przeciw alkoholowi. W Gladbacn, w obwodzie 
regencyi koblencLiej, pewien fabrykant od wielu 
lat używa dobrego sposobu na powstrzymanie ro­
botni ków fabrycznych od picia alkoholowych napo­
jów. Każdy robotnik, który ukończył lat 16 życia, 
a wstrzymuje się zupełnie od alkoholu, pobiera 
miesięcznie 1 markę z kasy fabrycznej, jako doda­
tek do zapłaty za robotę. Kontrolę stanowią robo­
tnicy sani nad sobą. Każdy robotnik obowiązany 
jest w Ostatnim dniu każdego miesiąca wpuścić w 
osoDno na ten cel przybitą w fabryce skrzynkę 
karteczkę z podpisem i poświadczeniem następują- 
cem : „Ja niżej podpisany oświadczam sumiennie, 
że w ubiegłym miesiącu nie piłem wódki, ani li­
kieru , nawet żołądkowego lub jakiegokolwiek na­
poju alkoholowego“ . Tylko dyrektor, dwóch mę­
żów zaufania i sam właściciel wiedzą, kto w skrzyn­
kę wpuścił taką deklaracyę. Robotnicy zaś mają 
zapowiedziane, że kto da chociaż raz mylne po 
świadczenie o sobie samym, a władza fabryczna 
się o tem przekona, natychmiast będzie wydalony. 
Skutki tego sposobu są bardzo pomyślne; dobro­
byt pomiędzy robotnikami wzrasta!

Szybkie zaślubiny. W sobotę przed południem 
o godzinie 9 prosił pewien cukiernik, zatrudniony 
w fabryce cukrów w Berlinie, swego chlebodawcę 
o kilkagodzinny urlop, celem załatwienia pewnej 
Sprawy prywatnej. O kwadrans na 10 wyszedł cu­
kiernik ż fabryki, a 5 minut po dziesiątej był już 
z powrotem i zawiadomił chlebodawcę, że w ciągu 
tego czasu zawarł ślub. Narzeczona czekała na 
niego na ulicy, a gdy spotkał się z nią, udali się 
oboje do urzędu cywilnego, gdzie złączono ich wę­
złem małżeńskim. Następnie udała się młoda pani 
do domu, a pan młody powrócił do swego zatru­
dnienia.

Przedstawienia pasyjne w Selzach. Na wzór
pasyj w Oberammergau i Gorzycach odbywają się 
w szwajcarskiej wsi Selzach, koło Solury, przed­
stawienia Męki Pańskiej. Aktorami oą chłopi i miej­
scowi zegarmistrze. Pod kierunkiem wójta i nau­
czyciela urządzono pierwsze przedstawienie w roku 
1893. Powodzenie było tak wielkie, że z począ­
tkiem przeszłego roku powstał osobny budynek 
z wielką, elektrycznie oświetloną sceną i widownią 
na 1200 osób. Chór i orkiestrę umieszczono we­
dług wzoru teatru wagnerowskiego w Beyreuth. 
W ciągu cyklu ubiegłego lata napływ widzów był 
tak wielki, że teatr okazał się za małym. Od pa- 
syi w Oberammergau różnią się przedstawienia w 
Selzach tem, że składają się prawie wyłącznie 
z żywych obrazów, układanych według kompozy- 
cyi znanych mistrzów. Obrazy, w liczbie 24, łączą 
recytacye, wygłoszone przez młodego deklamatora, 
syna jednego z miejscowych gospodarzy. Porządek 
ma być wzorowy; nastrój ogromny. Dla wydosko­
nalenia przedstawień kierownicy wraz z wielu akto­
rami odbyli tego roku wycieczkę do Gorzyc i ba­
warskiego Oberammergau. Ostatnie dwa dni przed­
stawienia zapowiedziane są na dziś 24 i 27 b. m.

Przeniesienie. Dyrekcya p jczt i telegrafów prze­
niosła ofieyała pocztowego, Józefa Póchego, z Kra­
kowa do Lwowa.

Repertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  25 września: „Obrona Częstocho­
w y ^  dramat historyczny Jul. z Poradowa (popu­
larne).

W s o b o t ę  26 września: „Margrabia de Ville- 
mer“, komedya w 4 aktach Oeorge Sand (po raz 
pierwszy).

W n i e d z i e l ę  27 września: „Dwie sieruty“, 
dramat w 5 aktach pp. D’Ennery i Cornau (po raz 
pierwszy).

flataolci nanlowe, literaclie i ,
—  Prace podróżnicze Stanisława Bełzy. Zna­

ny z kilkunastu już ogłoszonych drukiem polskich
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prac podróżniczych, Stanisław Bełza, wydał świeżo 
w Warszawie nakładem Gebethnera i Wolffa „Obra­
zy Korsyki11, dzieło bogato ilustrowane i godne po­
lecenia tak dla starszych zwolenników prac podró­
żniczych, jak i młodzieży. Znany krytyk niemiecki, 
Henryk Nitsckman, zajmujący się od dawna bar­
dzo gorliwie literaturą polską, w przedostatniem 
wydaniu pisma Internationale Litteraturberichte 
pisze bardzo pochlebnie o dziełach tego polskiego 
podróżnika. Opisy wrażeń z podróży Stanisława 
Bełzy są barwne i nadzwyczaj interesujące.

—  P. Jan Recki, dyrektor teatru w Stanisła­
wowie, opuścił wczoraj Kraków udając się wraz z 
swem towarzystwem, liczącem z górą 50 osób, na 
miejsce swego przeznaczenia. P. Recki wydzierża 
wił na lat 3 od stanisławowskiego Towarzystwa 
mnzycznego imienia Moninszki gmach teatralny i 
dawać będzie przez kilka miesięcy zimowych przed 
stawienia d r a ma t u ,  komedyi, opery i operetki. Per- 
sonal liczny teatru umożliwi także nowemu dyre­
ktorowi dawanie przedstawień w Kołomyi i Tar 
nopolu. W skład towarzystwa wchodzą siły utalen­
towane zarówno w kierunku dramatycznym jak  i 
wokalnym, a nowa dyrekcya nie szczędziła ko­
sztów, aby i pod każdym innym względ.m teatr 
stanisławowski dźwignąć i odpowiedzieć wymaga­
niom tamtejszej inteligentnej pnblicznośei. Sądzimy 
wobec teg o , że powołane na miejscu czynniki w 
łonie Rady miejskiej, jak  nie mniej publiczność sta­
nisławowska nie odmówią swego poparcia nowej 
dyrekcyi. Sezon otwarty zostanie w pierwszych 
dniach października.

B p o i t r z e ż e n l a  m e i e o r o l o g l c n e
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 24 września.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dpiś 

g. 2 pop
Ciśnienie powietrza 

tzred. do 0) 736 2 \ 36 4 mnj 736-8

Temperaturi. 
w stopniach Celsiusza t  1 0 .4 +  9 ,4 +  14°, 8

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) N W 1 W SW  1 W SW 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 95 % 88 % 57 %

Stan nieba 
0 pog., 10 sup. pochm. 3 5 10

Z  Izby  sądowej.

(Polityczny proces prasowy.)
K o ło m y ja , 22 września.

W dalszym ciągu posiedzenia niedzielnego 
dr. Duclykiewicz wnosi: W ysoki trybunał raczy 
zwrócić się telegraficznie do prokuratoryi czer- 
niowieckiej o przysłanie w szystkich tych aktów , 
odnoszących się do spraw y K upczanki, w któ­
rych wymienionem było moje nazwisko, i zwol­
nić dra Stockiego od przysięgi na zachowanie 
tajem nicy urzędowej, aby mógł opowiedzieć, 
co wie o tych aktach. Obrońca sprzeciw ia się 
obu wnioskom, a trybunał odrzuca wniosek o- 
skarżycicla pryw atnego, w skutek czego tenże 
ogłasza zażulenie nieważności.

Św iadek p. Piotr Lew icki, rządca dóbr bar. 
Rom aszkana, zam ieszkały w Horodence, a ojciec 
owego ucznia gim nazyalnego, k tóry  m ial pod 
w p łj wem dra  D udykiew icza zapalić się do pan- 
slawizmu i uciec ze szkół, o fakcie ucieczki 
syna tak  opowiada: Od pani Lysowej otrzym ał 
raa lis t, donoszący o nagiem  zniknięciu syna. 
Było to przed 8 laty. Zaraz pojechał z dr. O ku­
niewskim  do Kołomyi na poszukiwauie zbiega. 
Jeszcze w llorodenee powiedziano m u, żc ja k iś  
dr. Danilew icz „ma do czyuienia ze studeuta- 
m i“ i dlatego w ysyłał do niego dra O kuniew ­
skiego z zapytaniem , czy nie wie, co się z jego 
synem dzieje. Przew . „Czy ten pan nazyw ał 
się rzeczywiście D an ilew icz?* Św. „Daniło- 
w iez". Przew . „Nie inaczej ?“ Św. „N ie11. — 
Przew . „A inoże przecież inaczej, może pan nie 
wie napew no?" Św. „N apew no Daniłowicz, tak  
je s t, D aniłowicz, a nie ja k iś  D udykiew icz". 
(W esołość). — Przew . „I gdzież syn jeździł ?“ 
Sw. „Do Czerniowiec, ale mnie powiedział, że 
do H alicza11. Przew . „I cóż on m iał robić w 
Czerniowcach ?“ Św. „Tego mi nie m ó w ił" .— 
Przew . „A pan go nie indagow ałeś?11 Św. „Ale 
gdzie! taż ja  kontent byłem , że w rócił11. (W e­
sołość). Przew . „Jak iż  był powód ucieczki ?“ 
Św. „Popraw ił w katalogu klasę jakiem uś ko­
ledze i za to m iał siedzieć, a to am bitny chło­
piec, bardzo am bitny, proszę v y s . trybunału". 
(W tsolcść). Przew . „ Jak  mówi pański syn?" 
Sw. „Po rusku, a jakże , po rusku, choć to 
m atka z Piastów  pochodzi11. (Śmiech wśród pu­
bliczności). Przew . „A jak ie  książki syn czytał?" 
Św. „Alboż j a  wiem, ale czytał dużo, bo on to
ju ż  bardzo ciekaw y do książek". (W esołość).
Przew . „A rosyjskie czy ta ł? "  Św. „Może i czy­
ta ł, bo on bardzo m ądry chłopiec". (Wesołość). 
Przew . „A mówił kiedy o jak im  konsulu ? “
Św. „Może i mówił, bo to, proszę wysokiego
trybunału , bardzo sprytny chłopiec i różnych 
takich m ądrych słów używa. (W ybuch szalonej 
wesołości, k tóra  udziela się naw et trybunałow i 
i przysięgłym ).

W chodzi dr. O kuniew ski, poseł na Sejm k ra ­
jow y, i po zaprzysiężeniu zeznaje po rusku. 
Przed trzem a la ty  przyszedł do mojej kancela- 
ryi p. Lewicki i prosił m nie, żehym się z nim 
udał do KoWmyi na  poszukiw anie zbiegłego 
syna. T w ierdził wtenczas, że syn jego uciekł 
z namowy dra  D udykiew icza i prosił mnie, 
abym  poszedł do doktora D udykiew icza, któ 
remu, jak  przypuszczał, miejsce pobytu chiopca 
było wiadomem. Św iadek spełnił tę prośbę, ale 
od dra Dudy kie w ic/a niczego się nie dowie­
dział. Dra D udykiew icza zna św iadek jeszcze 
z czasów szkolnych, kolegowali potem na uni­
w ersytecie w W iedniu, lecz stosunki między 
nim i znacznie później oziębiły się z powodu ró­
żnic politycznych. Św iadek należał zawsze do 
stronnictw a narodowego w W iedniu i był 
członkiem  „Siczy". Dr. Dudykiew icz w yznaw ał 
przekonania staroruskie i był prezesem „Buko 
w y n y “ . — Przew . „Jakim  był języ k  ofieyalny 
w tern tow arzystw ie?" Dr. O kuniew ski: „Ro­
sy jsk i". D udykiew icza uw aża św iadek za wy 
bitnego męża w partyi „ tw ardych". O rublach

nic nie wie, czytał tylko to, co p isały różne 
gazety. —  Gdy już ma przewodniczący uwolnić 
d ra  O kuniew skiego, zryw a się ze swego miej­
sca p. Lew icki, biegnie przed trybunał i rzecze: 
„Przepraszam  w ysoki sąd, on się tak i nazyw ał 
D udykiew icz, a nie D aniłowicz. Na pewno n u - 
dykiew icz, jeszcze mi to wczoraj opow iadał, ale, 
bo tu w Kołom yi je s t także jak iś  D aniłowicz, 
a mnie się nazw iska m ięszają, proszę państw a".

Erazm  Lew icki, obecnie uczeń VIIE klasy 
gimn. we Lwowie, zeznaje. W r. 1898 będąc 
uczniem V klasy  w K ołom yi, m ieszkał u pani 
Lysowej. Tow arzyszam i jego nieodstępnym i 
byli: syn gospodyni i n ie jak i Balicki. W  poli­
tykę nigdy się nie baw ił, po rosyjsku zupełnie 
nie rozumie (?), więc książek rosyjskich nigdy 
nie czytał, nie m iał ich też n igdy  u siebie 
w domu. Z drem Dudykiewiczem  nigdy nie 
chodził, tylko z pewnym panem, bardzo do nie­
go podobnym. Dopiero wczoraj pokazano mu 
d ra D udykiew icza na ulicy. Przed k a rą  dyscy­
plinarną szkolną uciekł do Czerniowiec, chciał 
tam poszukiwać lekcyj, u konsula rosyjskiego 
nigdy nie był. — Na tem zakończono rozpra­
wę przedpołudniową.

Rozpraw a popołudniowa rozpoczyna się z u- 
derzeniem godziny 4.

Po przesłuchaniu św iadka Chlebowickiego, 
który nie zeznał nic stanowczego, św iadek p. 
W itold H law aty, słuchacz p iaw , rz. ka t., la t 23, 
zaprzysiężony, zeznaje, że dostał zaproszenie na 
ów bal, urządzony przez d ra  D. K oledzy go za­
chęcali, więc choć nie m iał ochoty, ostatecznie 
poszedł. Na balu w idział młodzież ze Lwowa i 
Czerniowiec. Młodzież ta  otrzym ała wolDe bile 
ty wstępu czerwonego koloru; takich  biletów 
było najm niej k ilkauaście. W drugiej sali za­
stawiono ucztę. Dr. Dudykiew icz św iadka na 
nią zapraszał, lecz p. H law aty zaproszenia nie 
przyjął. W uczcie wzięło udział ze 20 m łodych 
ludzi. Wznoszono toasty w ję z y k u , zbliżonym 
do rosyjskiego, jeden  mówca mówił czysto po 
rosyjsku. W znoszono kilkakro tn ie zdrowie dra 
D., podnosząc jego  szczególne zasługi wobec 
Tow. im. Kaczkowskiego. Gości ze Lwowa i 
Czerniowiec w idział św iadek jeszcze dni na­
stępnych, jeżdżących po mieście fijakrami. S ły ­
szał, że wyśmiewali się z polskich napisów na 
szyldach sklepów, co św iadka bardzo gniewało.

Osk. pry w. „Czy p. św iadek nie wie o tem, 
że w Kołomyi także i na polskie bale dostaje 
młodzież ukadem icka wolne karty  wstępu i że 
ją  ugaszczają ?" Sw. „Bywam  na wielu balach, 
ale o tak im  zwyczaju nic nie wiem!"

Po uwolnieniu tego św iadka przedstaw ia p ry ­
w atny oskarżyciel następujący wniosek o we­
zw anie św iadków : K aroliny Lysowej, L ysa  i 
Homeniuka, dalej ks. M ikoiaja Krasickiego, p. 
Bereskiego, m undata w kancelaryi dra D udy­
kiewicza, dra Zen. Aleksiejewicza i innych.

Obrońca sprzeciw ia się wnioskowi oskarżenia 
i proponuje odczytanie zeznań Ł ysa, Lysowej i 
H omeniuka, tudzież zeznań p. N atana Fernba- 
cha, poczem następuje przerw a dziesięciominu- 
towa.

Po podjęciu rozpraw y na nowo, ogłasza prze­
wodniczący następujące uchw ały trybunału : Od­
rzucono wniosek obrony co do odczytania ze­
znań N atana F e rn b a c h a , bo tenże jako autor 
jednego z inkrym inow anych artykułów  je s t’ po­
niekąd w spółw innym  i wnioski pryw at, oskar. 
co do szeregu św iadków  odrzucono, natom iast 
przychylono się do wniosku obrony o odczyta­
nie zeznań Łysego, Jaworowsk iego i Homemu- 
ka. P ryw . osk. zgłasza z powodu tych uchwał 
zażalenie nieważności.

Przew . odczytuje zeznania M ichała Lyeego, 
ucznia V III kl. gimn., u którego rodziców m ie­
szkał Erazm  L ew icki. Św iadek ten zezn a ł, że 
był nieodstępnym  towarzyszem  E ra z m a , który 
w ygłaszał idee rusofilskie. Lewicki czytyw ał 
także wiele książek , k tóre przed swym kolega 
starannie w zam kniętym  ukryw ał kuferku. Czy 
Lewicki byw ał u d ra  D udykiew icza, św ia­
dek nie wie. Z odczytanych zeznań Jaw orow ­
skiego, dawnego m undanta w kancelaryi dr. D u­
dykiew icza, dowiadujem y s ię , że dr. Dud. w y­
g łaszał nieraz przed nim russofilskie zasady, 
w skutek czego Jaw orow ski się z nim spierał. 
O uczniu Chlebowickim słyszał św iadek, że m iał 
otrzym ać z am basady rosyjskiej stypendyum  za 
pośrednictwem dra D u d ., lecz czy rzeczywiście 
otrzym ał, nie wie. Odczytano jeszcze obojętne 
zeznania b. ucznia V III kl. gimn. w Kołomyi, 
Antoniego H om en iuka , poczem przewodniczący 
odroczył dalszy ciąg rozpraw y do ju tra .

Na początku trzeciego dnia rozpraw y w po­
niedziałek 21 b. m. przewodniczący zaprzysię- 
ga św iadka p. S kupn iew icza , dyrek to ra  gim na 
zyalnego w Kołom yi, i zapytuje, czy p. dyrektor 
słyszał o te m , że niektórzy uczniowie gimna-
zyalni uczęszczali w r. 1893 do domu p. dra
D udykiewicza i tam przysłuchiw ali się rozmo­
wom politycznym  o ideach rusofilskich i t. d.? 
Św iadek: T ak  jest. Doszło do mojej wiadomości, 
że niektórzy uczniowie tam uczęszczają. W ymie­
niano mi naw et pew ne nazw iska, jak  Humeniu- 
ka, Chlebowskiego i K ucznraka. Co do tego 
ostatniego, to przyznał mi się do swoich w izyt 
u d ra  D udykiew icza z w łasnego p o p ęd u , gdy 
pewnego razu przyszedł do mojej kancelaryi. 
W szczegółach tak  się m iała rzecz z Kuczura- 
kiem :

Do klasy  V3I uczył się i spraw ow ał dobrze. 
W V II klasie z powodu słabości zaczął się opu­
szczać , mimo to dostał stopień pierw szy. Ale 
w klasie V III zaniedbał się tak  dalece, że na 
oba półrocza otrzym ał stopień trzeci. Jak o  przy­
czynę zaniedbania podawano, żc K uczurak za­
czął się bawić w politykow anie. Po w akacyach 
przyszedł do kancelaryi i prosił mnie o przy­
jęcie. Jednak  ustaw y szkolne nie dozw alały mi 
tego uczynić. W tedy on pow iedział mi, że uczę­
szczał do d ra  D udykiew icza i że te w izyty u- 
w aża za przyczynę całego swego nieszczęścia. 
Na moje pytanie, skąd się tam  w z ią ł , powie­
dział mi, że sam dr. D udykiew icz go zaprosił, 
spotkaw szy go na ulicy. Tam  słyszał wiele o 
idei panrosyjskiej. D r. D udykiew icz m iał mu 
naw et czynić pewne obietnice polepszenia bytu 
m ateryalnego. Przy  końcu rozmowy prosił mnie 
o list rekom endacyjny do jak iego  profesora m a­
larskiej szkoły  w Krakow ie. Odmówiłem mu 
jed n ak , bo ani nie mam tam żadnych bliższych 
znajom ych , ani też w edług mego przekonania 
uczeń ten nie zasługiw ał na polecenie. Przew .:

„Czy pan  dyrek to r sąd z i, że K uczurak mówił 
wówczas p raw d ę?" Św iadek: „Sądzę, że tak". 
Przew.: „Czy ju ż  daw niej przypisyw ano opu­
szczenie się K uczuraka politykow aniu?" Św ia­
dek: „T ak  utrzym yw ano, gdy rozeszły się po­
głoski o w izytach uczniów gim uazyalnych u dr. 
D udykiewicza. B yła zresztą o tem mowa na na­
radach grona nauczycielskiego".

Dział ekonomiczny.
Przewlekłe postępowanio z reklamacyami ko- 

lejowemi je s t u nas oddaw na przedmiotem g ło ­
śnych, a zupełnie uzasadnionych skarg  św iata 
kupieckiego. Łatw iej doczekać się w yroku trze­
ciej iu stancy i w za w ikłanym  procesie cywilnym, 
niż zwrotu niesłusznie policzonego, w ygórow a­
nego frachtu. Otóż —  przykro  powiedzieć —  
Rosya może posłużyć dobrym przykładem  na­
szemu m inisterstwu kolejowemu. K ongres repre­
zentantów  rosyjskich kolei żelaznych uchw alił 
w tym  względzie cały szereg ulepszeń, które 
zostały ujęte w rozporządzenie, ogłoszone okól­
nikiem  losyjskiego departam entu kolejowego, a 
obowiązujące od dnia 2 b. m. Rozporządzenie 
to —  m iędzy innem i —  poleca kolejom do naj­
ściślejszego w ypełniania, co następuje: „Co do 
zwrotu nadpłaconych należytości frachtowych, 
należy przyjąć ja k o  zasadę, że kolej, na której 
przesyłkę nadano, jest obowiązana reklam acye 
przy przesyłkach w bezpośrednim  obrocie sama 
załatw ić, więc ew entualnie zwrócić kw otę nad­
płaconą, bez porozum iewania się z innem i ko­
lejami interesowanem i, i że tylko w szczegól­
nych, w yjątkow ych w ypadkach, które osobno 
będą oznaczone, dozwolonem jest porozumiewa­
nie się. W tych w ypadkach zaś będzie ozna­
czony ostateczny term in na odpowiedzi, po k tó ­
rego upływ ie kolej nadaw cza nie ma już  prawa 
wyczekiw ać odpowiedzi, przeciw nie, je s t obo 
w iązana spraw ę w edług w łasnego uznania osta­
tecznie załatw ić". Rzecz naturalna, że w ten 
sposób w wysokim stopniu przyspieszy Sie po­
stępow anie reklam acyjne. Na ostatniej, w B erli­
nie odbytej konferencyi dyrektorów  kolei n ie­
m ieckich i austryacko-w ęgierskich, spraw a ta 
została zepchnięta z porządku dziennego! Może 
teraz dobry p rzykład  Rosyi poskutkuje.

Uwoliiienie od dodatków do podatków przy ­
znał W ydział k iajow y na ostatnich dwóch po­
siedzeniach dwom w iększym  zakładom  przem y­
słowym, a mianowicie akcyjnej spółce budowy 
wagonów i maszyn w Sanoku i fabryce sukna 
Kossuta, Kamockiego i Boguckiego w Żywcu. 
Spółka sanocka uwolnioną została na podstawie 
§ 4 ustaw y krojowej z r. 1893, fabryka żywie­
cka na podstawie § 2.

W edług § 4 uwolnione są od w szelkich do­
datków do podatków  z w yjątkiem  państwowych 
wszelkie spółki akcyjne, które od dnia ogłosze­
nia ustaw y w ciągu 10 la t w kraju powstaną, 
mają na celu prowadzenie przedsiębiorstw  prze 
m ysłowych, posiadają przynajm niej 250.000 złr. 
kap ita łu  akcyjnego, zatrudniają  przynajm niej 60 
robotników i urządziły  swe zak łady  w edług o- 
becnych w ym agań techniki.

W edług § 2 uwolnienie to uzyskują nowe za 
k ład y  przem ysłowe, założone dla wymienionych 
w tym  paragrafie kilkudziesięciu rodzajów prze­
m ysłu, jeżeli są obliczone na przeróbkę w ię­
kszych ilości surowca, zatrudniają więcej robot­
ników i urządzone są w edług obecnych w ym a­
gań techniki. Przypom inam y przy tej sposohno 
ści, że § 1 tej ustaw y uw alnia od dodatków 
w szelkie zak łady  przem ysłowe, poświęcone no­
wym w kra ju  rodzajom przem ysłu, a § 3 przy­
znaje to uwolnienie pod pewnem i w arunkam i 
spółkom, opartym  o ustaw ę z r. 1893. Jeżeli 
zważymy, że sam krajow y dodatek wynosi 61 
prc. podatku, że uwolnienia obejmują także do 
datk i powiatowe i gm inne —  to ulga, ustawą 
tą  przyznana, okaże się wcale pokaźną. I  tylko 
słabemu w ogóle ruchowi przem ysłowem u w na 
szym kra ju  pizypisać należy, że dotąd stosun­
kowo bardzo m ało uwolnień na podstaw ie tej 
ustaw y przyznano. Zdaje się, z@ pomimo nada­
n ia  tej spraw ie pewnego rozgłosu zaraz po w y­
daniu ustaw y jeszcze wielu przem ysłowców i 
techników  o niej nic nie wie —  i dlatego przy­
pomnieliśmy przy sposobności doniesienia o no­
wych, na je j podstawie przyznanych ulgach.

Lwów, 23 w rześnia. Pszenica 6’80 do 7-25. 
Żyto 5’75 do 6’— . Jęczm ień brow arny  6 ’— 
do 6’50. Jęczm ień pastew ny 5 -—  do 5‘50. 
Owies 5’50 do 5 ’75. Rzepak 9 ’—  do 9’50. 
Groch 5’—  do 8 ’— . W yka— •— do— •— . N a­
sienie ln iane — •—  do — •— . N asienie konopne 
— •—  do — ’— . Bób — ’—  do — •— . Bobik— •— 
do — •— . H reczka — •—  do — •— . Koniczyna 
czerwona galic. 35’—  do 40 '— . Szw edzka — '— 
do — •— . B iała — •—  do — '— . T ym otka — ■— 
do -  '— . Anyż — •—  do — '— . K ukurudza sta ­
ra  5 '—  do 5 '75. K ukurudza nowa — •—  do 
— •— . Chmiel stary  — •—  do — . Chmiel no­
wy na term ina 30 '—  do 4 5 '— . Spiry tus goto­
wy •—  do — '— . Spirytus na term in — -— 
do — '— . W aranty  — '—  do — •— .

Targ wiedeński. (Targow ica Rudolfsheim). 
W czasie od 19 b. m. do 22 b. m. przywieziono 
220.000 sztuk jaj i około 2000 kilogram ów  m a­
sła. Za 1 złr. można było otrzym ać od 35 do 

6 jaj pierwszej jakości, lub od 37 do 38 jaj 
średniego ga tu n k u , albo od 40 do —  jaj prze­
chowywanych w wapnie. Ceny m asła: za kilo 
gram  m asła śm ietankowego od T 20 złr. do 
1*35 złr., m asła w iejskiego od złr. IT 0  do złr. 
l -22, zw ykłego m asła targowego od 92 ct. do 
1-10 złr.

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy właane „N. Reformy11).

Berlin, 24 w rześnia. Beri. Tayebl. dowiaduje 
się, że gabinety porozum iewają się, aby  na w y­
padek nowych rzezi w Konstantynopolu spisać 
protokół de des Inter essiment i wspólnemi siłami 
przywrócić porządek.

Londyn, 24 w rześnia. M argrabia S a l i s b u -  
r y , k tóry w poniedziałek wi< czór konferował

dłuższy czas z am basadorem  francuskim  w Wal- 
mer, uda się w piątek wieczór do B a 1 m o r a 1.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 24 września. A m basador francuski 
L o ż e  powróoił wczoraj z Paryża. W edług w ia­
domości dziennników , są pogłoski o jego  odwo­
łan iu  zupełnie bezpodstawne.

Grac, 24 w rześnia. W S tyry i odbyły się wczo­
raj w ybory sejmowe z kury i m iast i Izb h an ­
dlowych. M iasta w ybierają d z iew ięciu , Izby 
sześciu posłów. Obrano dziewięciu kandydatów  
niemiecko - postępowych, pięciu członków nie­
mieckiej party i ludowej i jednego „dziaiego".

Grac, 24 go w rześnia. Podczas wczorajszych 
wyborów w ybrany  został ponownie- dotychcza­
sowy poseł sejmowy dr. Gustaw  K o k o s c h i -  
n e g g ,  aaw okat krajow y w Gracu, 364 głosa- 
n .'. Słowieńsko-narodowy kontr kandydat Iw an 
Kocevar, otrzym ał 247 głosów.

Grac, 24 września. P rzy wczorajszych w ybo­
rach z Izby handlowej staw ało do urny  27 w y­
borców na 39 upoważnionych do głosowania. 
W ybrani zostali: Józef O m i g  (niem iecka par- 
tya ludowa), burm istrz w P ettau  (Ptuj), 26 g ło ­
sam i; Franciszek M o s d o r f e r  z W aiz (nie­
m iecka partya  ludowa) 26 głosam i; Józef R o c h -  
t i t n e r  (partya  niemiecko-postępowa), dyrek to r 
kolei Grac, Kotlach.

Grac, 24 września. Hoffmann-W ellenhof og ła­
sza w dziennikach, że sk ład a  m andat do Rady 
państw a, ponieważ nie został w ybrany do Sej­
mu, uległszy w walce z niemiecko-postępowym 
kandydatem .

Grac, 24 w rześnia. Z ogólnej liczby 60 m an­
datów z kury i gmin w iejskich, m iast i Izb han­
dlowych rozdzielono 48 m andatów . Obranych 
je s t: dziewięciu kandydatów  niemiecko-liberal- 
nych, szesnastu członków niemieckiej party i lu­
dowej, ośmiu Słowieńców, czterech członków 
Ę ezaw isłej party i chłopskiej i jeden  „dziki".

Ler-ben, 24 września. Izba handlow a w ybrała  
w obecności 20 członków dotychczasowych re­
prezentantów  w Sejmie krajowym , mianowicie: 
H ansa P e n g g a  19, K onrada F o r c h e r a  16 
i Franciszka F r e i b e r g e r a  14 głósam i.

Cattaro, 24 w rześnia. Zwłoki ks. O l g i  czar­
nogórskiej przywieziono tutaj.

Do granicy państw a tow arzyszyli im repre 
zentanci w szystkich w ładz, którym  dziękował 
na granicy  M a t a n o w i c z  w im ieniu Czarno­
góry-

Budapeszt, 24 września. N a wczorujszem po­
siedzeniu m iędzyparlam entarnej konferencyi pod­
niósł reprezentant austryacki, bar. P  i r q u e t , 
postęp, jak i grupa ta  uczyniła w A ustryi. Gru 
pa w zm ogła się; w ielki w pływ  w yw arła  na to 
broszura Descampsa, trak tu jąca  o m iędzynaro­
dowym sądzie rozjemczym. Spraw a w enezuelska 
jest dowodem postępu na korzyść sądu rozjem­
czego. P rezydent Stanów Zjednoczonych uderzył 
pięścią w stół i pow iedział: „Nie, tak  jak  An 
glia tego chce, nie wyznaczę gran icy". Cała 
Europa spodziew ała się wojny z tego powodu* 
Jednakże w krótce dodał prezydent: „Rozstrzy 
gnięcie tej kw estyi pozostawiam sądowi rozjem ­
czem u". W ęgry są  najlepszym  dowodem postę­
pu. Z naszego punktu  w idzenia —  podniósł 
mówca — je s t najw iększym  postępem, że u sta­
nowiły równe prawo dla w szystkich przed usta­
wami 'lego  równego praw a, które przysługuje 
każdemu człowiekowi, żądam y także dla każde 
go narodu.

Po przemówieniu k ilku  reprezentantów  naro 
dów zam knięto pbsiedzenie.

Paryż, 24 w rześnia. Cesarz rosyjski zatw ier­
dził ostateczny program  uroczystości, zam ierzo­
nych na przyjęcie rosyjskiej pary  cesarskiej we 
Francyi. Cesarstwo rosyjscy zabaw ią we F ra n ­
cy i pięć dni, od 5 do 9 października. Cały, o- 
głoszony już program , został zatw ierdzony, z tą 
jednak zm ianą, że cesarz M ikołaj dnia 7 paź­
dziernika o godzinie drugiej po południu uro­
czyście położy kam ień węgielny pod budowę 
wielkiego mostu, k tóry  będzie stanow ił pomni­
kową pam iątkę po w ystaw ie w roku 1900, a 
o trzym a nazw ę: „Pont A lexandre I I I" .

Paryż, 24 w rześnia. Jako  uzupełnienie pro­
gram u przyjęcia cesarstw a rosyjskich postano 
wiono, że wieczorem w dzień przyjazdu odbę 
dzie się ilum inacya m iasta. Przegląd w ojska w 
obozie pod Chalons nastąp i w ostatnim  dniu 
pobytu. M inister wojny, w raz z generałam i Saus- 
sier, Boisdeffre i Hervć, udał się wczoraj do 
obozu pod Chalons, aby zarządzić przygotow a­
nia do rewii.

Tulon, 24 w rześnia. Dw a pancerniki i dwa 
krążow niki o trzym ały rozkaz odpłynąć, celem 
wzmocnienia eskadry francuskiej.

Spezia, 24 września Król, ks. Neapolu, ks. 
Genuy, oraz m inistrowie wojny i m arynark i byli 
obecni wczoraj na pokładzie statku „Savoia" 
na m anew rach pod Spezia. Dzień ten zakończył 
ćwiczenia zaczepne i obronne obu eskadr. Król 
odbył przegląd okrętów, poczem w ziął udział 
w uroczystości spuszczenia na wodę nowego 
pancernika „Carlo A lberto". B iskup z Sarcana 
dokonał poświęcenia okrętu. T łum y publiczności 
wznosiły grom kie okrzyki.

Neapol, 24 września. G enerał B a l d i s s e r a  
odpłynął wczoraj w tow arzystw ie genera ła  Val 
les na pokładzie okrętu „Um berto I"  do M a s- 
s a w y.

Madryt, 24 w rześnia. U rzędow a depesza do­
nosi z M a n i  l i i ,  że wojsko stoczyło dw ie u- 
tarczki z powstańcam i. Pow stańcy u tracili 17 
zabitych i wielu rannych.

Londyn, 24 września. Królowa W i k t ó r y  a 
przekroczyła wczoraj czas rządów  najdłuższy, 
jaki zna historya pannjących w ładców  w An 
glii. Z tego powoau nadeszły liczne gratulacye. 
Jedni z pierwszych złożyli pow inszow ania car­
stwo. Dla nieustającego deszczu nie opuszczali 
wczoraj carstwo zamku Balmoral.

Konstantynopol, 24 w rześnia. T z m a i ł bey, 
obecnie dyrek tor w ydziału handlu w m inister­
stw ie dla handlu i robót publicznych, m ianowa­
ny został zastępcą walego K r e t y .

Francusk i am basador. C a  m b  o n , powrócił 
wczoraj z urlopu.

Konstantynopol, 24 w rześnia. M inister czarno 
górski V u k o v i c h ,  przybył tu taj, i zaba­
wi tydzień.

Konstantynopol, 24 września. W ystaw ę bomb 
arm eńskich w arsenale zwiedza tysiące m uzuł­

manów, którzy  na ieh w idok okazują w ielkie 
rozdrażnienie. Em igracya Armeńczyków trw a 
dalej.

Wobec niepokojących wiadomości z różnych 
m iast Azyi M iiejszej o grożących rozru- 
ehach A rm eńczyków, m inisterstw o wojny w yda­
ło w 12 paragrafach nowe surowe in ttrukcye 
co do zachowania się w ojska podczas rozruchów. 
Aresztowano wielu Turków , między którym i znaj 
dują się wyżsi oficerowie.

Ateny, 24 w rześnia. Król J e r z y  odwiedzi 
z powrotem z K openhagi cesarza austryackiego. 
Odwiedzinom tym  przypisują tutaj doniosłe zna­
czenie.

Kairo, 24 w rześnia. W D o n  g o l i  zatknięto 
flagę egipską. D erw isze rzucili się do ucieczki, 
ścigani przez wojsko i kanonierki. K ilku em i­
rów zgłosiło poddaństwo.

Bombaj, 24 w rześnia. W ybuchła tutaj d ż u -  
m a. Dotąd zaszło 300 w ypadków  śmierci.

Kursa talagr. na g is łd z ii wiad niskiej i bsrlińsiitj.

Wiedeń, dnia  24 w rześnia 1896

!iurg w w*
aus tr.

ztr | .>t

101 45
101 55
123 2-5
101 20
122 —

99 15
951 —
368 75
’ 19 90

58 77 */,
11 74

9 54
44 .25

5 67

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
 ̂io węgierska renta koron. . .

Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k r e d y to w e ..............................
Londyn ................................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ..........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło s a ie ..............................
Dukaty austryackie . . .

Wiedeń, 24 września Ruble 127 75 Cena nat- 
ty 18'— . Spirytus gotowy 16 — . Żyto na 
wiosnę 6'62 Pszenica na wiosnę 7 33 Owies 
ua wiosnę 5'82

Wiedeń, 24 września. 4% oblig. poż. krajów  
z 1891 97 — ; 4% oblig. poż. krajów, z 1891 
Ó710; 4 % galic. fund. propinacyjnego 9 7 1 0  
4 % listy banku krajowego 1 0 0 — ; 4 ’/, % listy  
banku kraj. 102'— ; 5 \  obligi banku krajowe 
go 97 50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let 97-40; 
Akcye K»rola Ludwika 2 1 9 — ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 289-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
144-50 losy z 1860 na 500 z łi. 144 75; losy  
z roku 1860 na 100 złr. 156'— ; losy z r. 1864  
za 100 złr. 190-— ; akcye zakładu, kred. dla 
iiandlu i przemysłu 868 75 akcye galic. b an k i 
kip. na 200 złr 395"— ; Lftnderbank na 200  
złr. 252 - ;  akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 951.

Berlin, 23 września Godzina 2 minut 55 pc 
poł. Austryackie kredyty 229 75 mrk. Ausirya 
cka złota renta 104 60 mrk. Austryacka srebrna, 
renta 101 50 mrk. Węgierska złota renta 103-75 
mrk. W ęgierska renta koronowa 100 —  mrk 
Austryackie banknoty 170 15 mrk. Akcye kolei* 
lwowsko-czerniowieckiej — •—  mrk. R u b l e  
41715 mrk. h%  listy aas i f n e  Królestwa Po! 
skiego — •— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol 
iŁiego 66 30 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
f l Bl ehet  K o n o p i ń s k i .

W ydaw ca 
Br. Lesław? Boro^r >s.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Re- 
•akcyl, która też żadasj odpowisdziainokuł za 
dą nie przyjmuje.

Lekcye śpiewu
rozpoczęłam z dniem 17 w rześnia b. r.

Zgłoszenia przyjm uję między godziną 12. a l 
w południe —  ulica Szew ska Nr. 21, I piętro. 

1977 4 5 Marya Gallowa.

3 8  odznaczeń, 
między niemi 1 < dy­
plomów honorowych  
i 18 złotych  medali.

L iczne św iadectwa  
pierwszych powag le­

karsk ich .

K  I e m o w l ę t a ,
których matk i nie mogą karm ić wcale lub do­
statecznie, w y c h o w a ć  m o ż n a  n a l e ż y c i e

Henryka Nestlego Mączką dla dzieci.
D aw ki na próbę, tudzież broszury, zaw ierające 
sposób p rzy rząd zen ia , oraz liczne św iadectw a 
pierwszych powag europejskich, domów podrzut­
ków i szpitali dla d z ie c i, w ysyła  na żądanie 

głów ny sk ład :

F. Beriyak, Wiedeń, I, Naglergasse, 1.
Składy  we w szystkich ap tekach i drogueryaoh.

Daw ka M ączk i dla dzieci 9 0  centów. 
Daw ka zgęszczonego  M isk a  5 0  cent.

Podług św iadectw a dyrek tora  doi. austr. za­
k ładu kraj. dla podrzutków  dr. F r i d i n g e r a ,  
Nestlego m ączkę dla dzieci przy zaprowadzeniu 
jej w A ustryi w r. 1872 autentycznie zbadano, 
tam  je j przez dw a la ta  ze św ietnym  skutkiem  
używano do karm ienia  84 dzieci do życia słabo 
uzdolnionych, które nie potrafiły ssać, oraz ta­
kich, którym  choroba nie pozw alała karm ić się 
piersią, przez manikę im podaną, —  i przez to 
zm niejszyła się też śmiertelność. Przez ten sze­
reg la t Mączka Nestlego dla dzieci do tarła  do 
w szystkich w arstw  społeczeństwa, od la t blisko 
30-tu rozpowszechniła się po całym  kontynencie 
i dzisiaj przeto z n a n ą  już  je s t przez w szyst­
kich. 1222 16 20

TOTKI CYGARETOWE prawdziwie h y g ie n ic z n e ,  co potwierdziło Wiedeńskie laboratoryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiet. 1895 
poleca: F a b r y k a  t u t e k  „ P O L O M A “  R u d o l f a  H e r l i c z k i  w  K r a k o w i e .

g y  Cenniki i próbki darmo i opłat nie. ‘SS
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Nr. 220 N O W A  R E F O R M A . • ittŁuw, września. io y o .

Podziękowanie.
C

Przepełnieni uczuciem niewysłowionej wdzię 
cznośei za cudowne prawie uratowanie córki 
naszej , nie możemy się powstrzymać od w yra­
żenia publicznie serdecznego podziękowania P P  
Profesorom D row i Stanisławowi Pa- 
reńskiem u. D row i A lfredow i Oba- 
lińskiem u i Ich Asystentom: D row i Zy- 
gm mitowi Bicwakowi i M aksym i­
lianowi K ntkow sk iem u , nietylko za 
Ich umiejętną pomoc lekarską , dzięki której u- 
trzym ali nasze ukochane dziecko przy życiu, ale 
i za- ojcowską opi- kę. troskliwą i niezmordowaną 
staranność, jakiej dali dowody w czasie jej d łu ­
giej i eiężki-j choroby — Bóg Wam zapłać za 
to, Szlachetni Panowie !

B o r a t y ń s c y .
Kraków, dnia 24 września 1895. 2027 1

Une frangaise dame
donnę leęons a des prix nUderes — Mały Ry­

nek, Nr. 7, logement 8. 2019 1 3

Młodzieniec
z ukończoną III lub IV klasą gi­
mnazjalną pięknie piszący, znaj­
dzie umieszczenie w  d r o g u e r y l  

h u r t o w n e j  -.020 1 2

M. L. Dobrowolskiego w Podgórzu,
u lic a  R a lw a r y js k a ,  16.

Mam zaszczyt  don ieść  S z a n o ­
wnej  P nb l i cz n o śg ,  że moj a

zos ta ł a  znaczn ie  ro zs z e r zo n a  i 
zna iduje  s ę przy
u l i c y  »w . J a n a , ,  Ł .  14.
2 j 21 1 10 Z po w aż an ie m

P. Repetowski,
i nf ro l igator  d r u k a m i  „Czn.su“

TJ czciwy

zamiejscowy cMopiec
w  w i e k u  l a t  o k o ł o  14 ,  z n a j d z i e  
z a r a z  p o m i r  s z c z e n i ę  j a k o  u c z e ń  

W  l l H l l d l u  20 8 I i

Szórski i Syn w Krakowie
Rynek, Szara Kamienica

Poszukuje się:
A g r o n o m a  na duży folwa k Peusya 400 

złr. i 30 kor-y.
K ontro lom , kawalera, gruntownie z go­

spodarstwem roln-m  i wsowem obezm nego ; pen- 
sya 400 złr. i utrzym anie.

T . e ś n i c z e g o ,  egzaminowanego, na 200 złr. 
i 20 koruy.

M a n i  p a l a n t a  kancelaryjnego , kawalera,
b iesłego w rachunkowości i w języku niemieckim. 

Posady na Podolu. 2026 1 2
Odpisy nadsyłać pod lit. R. R . 40 poste 

restante K raków .

r
A A A A A A A A J ^

Król. rumuński i król. serbski

<

|  CEZAR SIDOŁI
j  p r z y  u l .  D i e t l o w s k l e j .  l

j W piątek 25 września I89Ś r. f
> o godz. 8 wieczorem

’ Przedstawienie
na dochód

Przytuliska uczestników powstania w 
r. 1863/4 w Zwierzyńcu.

Bilety wcześniej nabyć m ożna od 
godz. 10 przed  południem  do 6 
w ieczorem  w składzie R. Herliczkl, 

Plac Maryacki, L. 1.
Z szacunkiem  

C y r k  S l d o l l .

Całe III piętro
w  R y n k u  g ł ó w n y m ,  L .  § ,
składające się z pięciu pokoi, nyży, 
kuchni, przedpokoju itd., całkowi­
cie świeżo odrestaurowane, z a r a z  

d o  w y  n a j ę c i a .  2003 3 3

>tistav Ei
Kraków 

R y n e k  g ł . ,  L i n i a  A - R ,

poleca 2005 2 10

kapelusze
damskie i dziecinne.

Największy wybór fasonów i 
wszelkich

\ O f l O * « l
do ubierania kapeluszy 

i sukien.
■

1,
Konfekcja dziecinna.

Ceny fabryczne.

Damasty jedwabne
do 1 4  z l r .  6 5  c t .  za metr —  z moM

jakoteż czarne , b ia łe  i kolorow e jedw ab ie  H enneberga  od 35 ct. do złr. 14.65 za m ert — 
kie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm kolorów, deseni itp.)

65 ct. od
Dam asty jedw abne  
Batyst, suknie jedw ab. 
F u lary  jedw abn e  . . . 
Jedwab, atłas na  maski 
Jedwabny M erveiIIeux  
B a low e  materye jed w ab

od 65 Ct 14.65
złr. 8-65-42-75  
od 60 c t . -  3-35
„ 35 „ -  1.90
„ 45 „ -  5.85
„ 35 „ —14.65

Grenadyny jedw abne  . . od 80 ct.—7-65
Jedwabny 8nrah . . . .  „ 80 „ -3 .8 0
Jedwab, fn lary  japońsk ie  ,. 80 „ —3.35
Jedwabne Bengaliny . od złł. 1-20—6-30 
Jedwabne franc. F* Jlle „ „ 1.15-6.80
Jedw abna k repa  chińska „ 1.35—6.65

za metr. 199 7 io
Jedw abne Armures, Monopolis, Cristalliques, Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovito Marcellines, jedw a­
bne m aterye na  ko łd ry  i chorągwie itd. itd wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. —

Próbki i katalogi natychm iast. — Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajearyi perto podwójne.

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. i l  dostawca nadworny).

t f i r z c i c i Ja ó B k i  s k ł ad**.
H  A M I E L  8 K Ó R

9%

M o r g e n - P r e s s e  3 1
| C  A b e n d  P r e s s e

7  I J h r - P r e s s e
~  Bllllgstes Abonnement. —  Objectives Nachrlchtenblatt ersten R an ge s.-----

D as einzige grosse W iener Jo u rn a l , w elches dem  L eser in d er Provinz die l e t z t e n  l Y a c h r i c h t c n  
des T ages, sow ie den  W iener C urszettel bere its am  M orgen bietet. — V erlasslichster politischer und  w irthschaft- 
licher N achrich tendienst — Social- und  T ag esru b rik ; Aus d er G esellschaft; S p o r t; gediegene Feuilletons. Zwei 
Rom anę. — Speciel A bonnem ent au f die M o r g e n - P r e s s e  incl. Zusendung m onatlich 1 11., au t M o r g e n -  
und  A b e i i d - P r e s s e  m onatlich  incl, Z usendung U . 1 . 5 0 ,  au f alle d r e i  A u s g a b e i i  incl. Z usendung 11. 3 . 1 0 .

Expeditions-Adresse: „ M o ^ g e n -P r e sse  W I e n “. 
Probenummern gratis und franco. 1992 1 o

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzym ał

S .  W .  N I E M O J O  W  S K I
z a  w y r ó b  1 01 24 1

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w K ra k o w ie , Suk ienn ice, 28 , oraz we wszystkich handlach i trafikach.

j \T r iiiT iV ir iA ^ K T i \
J optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiell. 6

przeniósł 1929 27 o 5

tianflel, sklafly i pracownie opi/czno-me^aniczne j
- n a  u l i c ę  P l o r y a ń § l i ą 9 1 5 , |

r ó g  u l i c y  ó w .  ' P o m . a . s z a .  ( a t a c y a  t r a m w a j u ) .  ^

Leśnictwo Zassów
p o d  f z a r n ą

rozsyła po cz ąw sz y  od  5  p a ź d z ie r ­
n ik a  b. r .: 1973 3 20

sadzonki leśne, drzewka parknwe, 
krzewy i rnśliny pnące.

Cenniki na  żądanie Opłatnie.

2 psy myśliwskiej|
•ą do sprzedania.

Wiadomość w Adm inistracyi „N. Eeform y11 
pod 2013. 2013 2 2

Z Drukami Związkowej w Krakowie.

Mieszkanie dla pań
szukających spokojnego pom ieszczenia 
(2 pokoje z p rzed p o k o jem ', m oże być 

z całem  u trzym anym . 1926 6 6 
W iadom ość: ul. Gołębia, 5, I piętro.

Kamienica ll-piętrowa
z oficynami, dobrze zbudowana, o 35 ubikacyach 
m ieszkalnych, zaraz do sprzedania. — 
Potrzebny k ap ita ł do kupna 10 000 złr., przy­
noszący 10% czystego zysku. — Wiadomość u 

Wnej Czyńskiej w Sukiennicach, L 23.

K. MOOR
Kraków, ulica Grodzka. L. 32,

poleca swój doborowo zaopatrzony

S k ł a d  F u t e r
krajowych, rosyjskich i amerykańskich

gotow ych i na sztuki.
Urządziwszy obok mego składu futer 

Pracownię takowych, jestem  w stanie przyj­
mować wszelkie w zakres ten wchodzące 
zamówienia i reperacye , które wykonuję 
punktualnie po cenach najtańszych.

8 K L A D  F U T E R .

ANTONI MARKIEWICZ i S-ka
dawniej „Tow arzystw o Handlu skń r“

Kraków, ulica Floryańska, L. 29,
poleca

Skóry dla FP. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, Rękawi- 
czników, Introligatorów, oraz na kwiaty.

Wielki wybór kopyt męskich, damskich I prawideł, jakoteż
narzędzi szewskich.

Główny skład ezernidła na obuwia „Sokół'1, w pudełkach po 2, 3, 4, 5 i 16 ct. Krem na skóry 
naturalne, apretura i pasta połyskująca na obuwie żółte i brunatne. Krem połyskujący n a  lakierki, 
oraz lakier na skóry. Krem na cienkie obuwie z koźl-j skóry. Bardzo skuteczna maść na kopyta 

końskie, j.k o też  smarowidło do rzem ieni.
Przybory do obnwla, ja k : gnma, płótno, flaucla, sznurow adła  n iciane  
1 skórzane, jedw ab , nici, przędza, nszka Itd. w największym  wyborze.

Dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat 1103 10 i«
Zlecania z prowincyi uskutecznia się odwrotnie.

B ardzo  w ielka ilość 
osób polepszyła  swoje zdrowie 

i takowe u trzym uje przez używ anie

"pigułek przeczyszczających

, D* CAUVIN’A
. Środek popularny od dłuższego czasu, tKono- i 
I miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
I zastusować prawie wc wszystkich chorobach chro­

nicznych jakoto : liszaje, reunratyzmy, przestarzałe I 
1 katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet, I 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
 ̂ wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
Straw ieniu i powolnem funkcjonow aniu żołądka. J

p / ( f  U Ł K l  C A  W I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach 6wiatar 

w P A R Y Ż U  :
F auboury Saint-D enis, 147  __

125 33 0

*  0 § T B Z E Z £ 1 I £ .  *
Niektórzy spekulanci sp rzedają  m a s ę  p o d  rozm aitem i nazw iskam i jako  „ E x s i c -  
e a t o r “ . —  O a t r ^ e g a m  P._ T . kupujących, by się m ieli n a  baczności 
przy nabyw aniu  „ E x s l c c a t o r i » “ . Ż ądać rachunków  z herbem  państw a i zna­

kiem fabrycznym , bo  inaczej m ożna się narazić  n a  straty .

E x s i c c a . t o r
niszczy raz na zawsze grzybek drzewny I usuwa wilgoć.

100.000 świadectw. Broszury bezpłatnie. 1499 13 o

K antor: W iedeń, IV ., Hauptstrasse, L . 30.
Sprzedaż w K rak ow ie  u p. F r. Ł  en er ta, we Lw ow ie  a  p. H ubnera .

C . k .  a u s t r y a c k i e  k o l e j e ^  p a ń s t w o w e .

WYCIĄG Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
ważnego od dnia 1-go maja 1890 roku (według czasu ćrodkowo-europejskiego).

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
4.40 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zw.) ) do O S w i .  cim la ,  ma tam  połączenie do

ze Zw ieizyńca ( W iednia i W rocław ia. Kursuje m iędzy Krako-
z Podgórza P łaszew a i wem a Podgórzem B onarką tylko od 1 maja 

„ przystankuJ do 30 września.
do Podwołoczysk, m a połączenie w 1 odg.

P ł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza,
. N r. 3 z Krakowa do 30 września także Nowego Sącza, a  od 25

„ „ z  Podgórza P ł. czerwca do 15 września i do O rłow a; w Bze-
szowie do Ja s ła  i Nowego Zagórza, a w P rze­
m yśla do Chyrowa i Nowego Zagórza.

23 z K likow a ) do Chabówki (Zakopanego), R a b k i i
1014 z Podgórza P ł. I Mszany dolnej bez zm iany wagonów.

„ „ „ przystanku )  Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 w rześnia.
do Lw ow a , ma połączenia w Podgórza P ł ­

ód Suchy, Kalwaryi i W adowic, w Bierzanowie 
do i od W ieliczk i, w Tarnowie od Orłowa, 
w Dębicy do Bozwadowa i N adbrzezia , a  w 
Przem yślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.

) do H nsiatyna przez Suchą, N . Sącz, N. Za- 
l  górz; ma połączenia w K alw aryi do W adowic 
ł  i Bielska, w Suchy do Żywca i  Zwardonia,
J w N . Sączu do Orłowa i  Koszyc.

Ido Podwołoczysk, m a połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Bzeszowie do 

t Ja s ła  i N. Zagórza, w Jarosław ia  do Sokala,
} w Przem yśla od Chyrowa, Stryja i Stanisław .

j  do W ieliczli I.

}do L w o w a ;  ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Ja s ła  i Nowego Zagórza, a  we Lwowie 
do Podwołoczysk i Suczawy.

2.48 po poł. poe. mieszany z Krakowa (p. Zw.D

SS: : : ; I ! : » » , .
„ „ „ „ p rzystanku)

6.35 wieczór poe. osob. N r. 17 z Krakowa 1 d ® ,R *® ?Z®W“ ’ ,m a w Podgórzu-
fi 4.5 „ D ł > Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie-
6 45 ■ » » » ” Z Pod^ rza  PŁ  /  liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.
6 50 wieczór poc. osob. N r. 1020 z Podgórza P ł .)  do Mnchy; m a połączenie w Podgórza P ł.
6 56 „ - „ „ z  Podgórza p rz y st./  od poc. N r. 17 z Krakowa.
7 15 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa |
7 9® „ „ „ z Zwierzyńca I do Chyrowa przez Snchą, N. Sącz, N. Za-
‘ 40 „ „ esob. z Podgórza P ł .  j górz; ma połączenia w K alw aryi do Wadowic.
?-4fi .  n » „ „ p rzy stan k u )
7 45 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa I d ® W i e l i c z k i . ma połączenie w Podgórzu
7.58 „ Z Podffórza P ł  i  Płaszowie z Babki i C habów ki, a w Bierza-

” ” ® |  nowie od pociągu N r. 16 ze Lwowa.

N r. 1 z Krakowa \  d ® P ®d *  1 P ™ ® *
„ „ z Podgórza P ł. j  Ł W^ ’ Ẑ órPzl ąCZeme W Rze8Z°Wle d° ^

I
M a g a z y n  p r z y b o r ó w  

k o ś c i e l n y c h

Stan isław a  P rzyby lsk ie go
Kraków, Kynek, linia A-B, 46,

ma do zbycia po niezwykle niskich cenach : 
4 kropieln ice z najlepszego czar­

nego mar-i.uru (do wmurowania), różnej 
wielkości, od 15 złr. do 50 złr za sztukę.

1 o b ra z  Matki Boskiej Częst. (który 
moż-' być użyty do o łta rza ), artystycznie 
na płótnie wykonany, wielkość 8 5 X 1 2 5  
cm., za ?5 złr.

6 różnych feretronów z figu­
rami, obrazami od -'0 do 200 złr.

2 ba ld ach im y , ręcznie złotem haf­
towane, l7o złr. i ZOO z łr.

W szelkie m aterye kościelne, galony, frę- 
z.le itp., oraz, wszystkie w zakres retro ma- 
gazy nu wchodzące przedmioty, jak : ornaty, 
kapy, sztandary itp  I9ti2 2 8

Mieszkanie
okładające się z 4—5 pokoi, na I 
piętrze, przy ulicy .Krupni­
czej, 12 (róg ulicy Loretańskiej), 

do wynajęcia. 2003 2 3

Dla właścicieli dóbr.
Urządzenie fabryczne do rob ie ­

n ia  krochm nln z  ziem niaków (Kar- 
tofelstiirkefabrikseinrichtung) jest do sprze­

dan ia  za przystępną cenę.
Zgłoszenia pod 1964 przyjm uje Adm inistra- 

oya „N Beformy". 1974 4 4

4 55 
5.05 
5.11

6 31 rano pociąg posp, 
6.88 „

8.00 rano pociąg osob
- » B8 19

8 50 rano pociąg osob. N r. 15 z Krakowa
9 00 „ „ „ „ „ z Podgórza P ł.

o.40 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8 >4 „ „ „ z  Zwierzy ń( a
9 05 przed poł. poc. osob. z Podgórza P ł. 
9 1 1  ,  „ ,  „ „ „ przystanku

1 1 0 0  przed poł. poc. osob. N r. 13 z Krakowa 
1 1 1 5  b n » „ „ „ z Podgórza P ł.

12.20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
12.35 po ,  „ „ B z Podgórza P ł.

2.49 po połud. poc.

6 '27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł, 
6-45 „ „ „ „ Krakowa

7 33 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.
7 89 „ „ B B B B PłMZ
7.55 „ „ _ 24 „ Krakowa

9.23 wieczór poc. posp. 
9 1 5  „ „ /

7.16 wieczór poc. osob. N r. 16 do Podgórza P ł. 
7 -80 „ „ „ Krakowa

do

z W ie liczk i ma połączenie w Bierzanowie do 
Bzeszowa, w Podgorzu-Płaszowie do Kalwaryi. 
W adowic, Suchy. N. Sącza i N. Zagórza.

z M azani dolnej, Chabów ki (Zakopa­
nego) i R ab k i hez zm iany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września, 

z Podwołoczysk, ma p o łączen ie : w P rze­
m yśla od Stanisławowa, Stryja i N. Za ró "ta 
w Bierzanowie do W ie liczk i, a w Podgórzu 
Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwar­
donia i Nowego Sącza.

z Oświęcim ia ma w Skawinie połączenie
od Kalwaryi i W adowic i Białej, a  w Pod-

do Podwołoczysk, m a połąi zenia w Tar- 9 22 „ „ » n Krakowa (p. Zw.)) gor u P
nowie od 1 czerwca do 30 września dc Orło- i z Podwołoczysk, ma połączen ia : w Prze-

10  55 w nru ., „„„u vj_ i , rr i wa i Koszyc, jakoteż do Zagórza przez Stróże; | myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
l i  05 p ! i  * Pł r  w DęM °) do Bozwadowa i Nadbrzezia, w Bze 9 31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza P ł. 1 rów, w Jarosław iu od Bełżca, Sokala i Bawy

” " " " z 0 K 1 szowie do J a s ła ; w Jarosław iu  do Bawy ru- 9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa f ruskiej w Bzeszowie od Jasła, w Dębicy od
skiej, Sokala i  B e łżca ; w Przem yślu do Chy- Bozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od
rowa, Stanisławowa i  Stryja. J Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

Rozkłady jazdy w  formacie kieszonkowym  są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicyi po 2 0  cnt. w e wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
konduktorów przy pociągach , jakoteż w  Krakowie w  biurze spedycyjnem B ujańskiego, w  księgam i K rzyżanowskiego, w  cukierni M aurizio, w  handlu

Fischera (linia A— B) i w  handlu Porębskiego i Zimlera.

4.38 rano pociąg osób. N r. 12 do Podgórza P ł. j 
4.53 „ „ „ „ „ Krakowa (

6 04 rano 
6.11 „ 
6 1 2  „

poc. ocobowy do Podgórza

m ięszany

przyst.) : 
P łasz . I

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
z Podwołoczysk, ma um ączenia w Przem y­

ślu od N. Zagórza, w Bzeszowie od Jasła , 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa.

z Bnczacza przez Chyrów, N . Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie 

Zwierzyńca (  od 1 Czerwca do 30 września od Orłowa i 
Krakowa (p. Zw.)J Koszyc.

6 -52 rano pociąg posp. N r. 2 do Podgórza P ł . \  z Podwołoczysk i Suczawy przez
7-00 „ ,  „ „ ,  „ Krakowa /  Lwów.

!z Suchy; ma połączen ia: w K alwaryi z W a­
dowic, a w Podgórzu P ł. do poc. 18 do Kra­
kowa, jakoteż do poc. N r. 15 do W ieliczki, 
Bozwadowa i Lwowa.

z Rzeszowa, m a połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w B ierz 'n o w ij z W ieliczki, 
a  w Podgórzu P ł. od Suchy i Wadowic.

10.34 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.)

10 51 ;  :  :  ;  I  z w i e r z y ń c a Oświęcim ia.
1 1 0 5  „ „ „ „ „ Krakowa (p. Z w .)/
10.59 rano poe. mięsz. N r. 462 do Podgórna P ł . l  z W ie liczk i, ma połączenie w Bierzanowie

8.42 rano pociąg usoK N r. 18 do PodgÓTza 
8 ‘6 6 ....................................................... Krakowa

P ł . | !

11.15 Krakowa

2 24 po poł. poc. posp. N r. 6 do Krakows

2.45 po poł. poc. osob. Nt. 
2.53 -  „ „ „ „

14 do Podgórza P ł. 
„ „ Krakowa.

4'12 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst.
4 1 8  „ „ ,  „ Płasz.
4-28 „ , mięszany „ Zwierzyńca
4-42 „ Krakowa (p. Zw.)

/  do Lwowa.
z e  Lwowa, ma połączenie \.e Lwowie z 1 oa 

wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Ja ro ­
sław iu od Sokala , w Dębicy od Bozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i M sza­
ny dolnej.

ze L w o w a ,  m a połączenie w Przem yśla do 
N. Zagórza, w Jarosław ia  od Sokala, w Bze- 
szowie od Ja s ła , w Dembicy od Bozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z H nsiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
S uchą; ma po łączen ie : w Suchy do Zwardonia 
i  Żywca.

8 '53 wieczór poc. mięsz.
8"'*9 „ B B
9 08 ,
9 2 2  „ „

Podgórza przyst.
„ Płasz. 

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

Winogrona
Vfislauskie, kuracyjnej

c o  d z i e ń  ś w i e ż e .

llasło deserowe.
Bryndzę liptawska

poleca najtaniej 1859 8 10

Edmund Klimek
w Krakowie, linia A-B.

Przy handlu  pokoje do śnia­
dań , zdrowa smaczna ku­
chnia , piwo pilzneńskle 1 
bawarskie, na szklanki i butelki.

Fattingera

patent, pożywienie Ela zwierząt
jako  t o :

Ullęsno - burakowe placki dla 
psów każej rasy ;

Suchary t. z. Puppy-Blsqults
dla m łodych p s ó w ; 

mięsne pożywienie dla drobin,
znakom icie na rozw ój , m ięsność 
i produkcyę ja j d z ia ła ją ce ; 

Uniwersalne pożyw ien i e  dla 
ptaków owado-żerczych.
W yłączną sprzedaż u firmy

REIMA i FRIEDRICHA
w K rakow ie isa7 6 e 

Rynek, L. 37, Linia A — B.

Wstrętnai i
jest rzeczą , jeżeli się w idzi, jak  w restaura­
c jach  i gospodach, wególe w lokalach, gdzie ży­
wność sprzedają, chmary much zanieczyszczają 
m ięso , w ęd liny , m leko, masfo , s e r , pieczywo, 

owoce i t. d.
Rozumie się, że każdy woli tam kupować i 

uczęszczać, gdzie się nie spotyka z tym obrzy­
dliwym widokiem. 1417 5 5

Patent. „Zagłada much"
oczyszcza z much lokale. Dlatego też każdy po­
winien się zaopatrzyć w ..patentowaną za ­
g ładę much * , która istotnie zabija m uchy 
masami niezawodnie i szybko. Torebka kosztuje 
15 ct. Powoli jej ubywa Starczy przez k ilka ty ­
godni D ost.ć można w każdym lepszym handlu.

Główny skład mają : Reim I Friedrich , skład 
materyałów. Kraków, Rynek, L. 37.

otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o ,  zwanego „Gesichtspom ade", który usu­
wa w przeciąga k ilka  dni piegi , liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty ekórne, czyniąc płeć piękną, 
b iałą  — Dostać m ożna w pierwszym składzie 
aptecznym J .  W iś n ie w s k ie g o  w  K r a ­

k o w i e ,  ulica Stradcm, L. 7.
Nłolk 60 centów. 1503 17 0

Wyśmienity groszek cukrowy
1ji litra  32 ct., litr 60 ct. sprzedaje

Henryk Fnglewloz
1177 dawniej K. Knoreck i Spółka 12 2 f0
Kraków, Floryańska. L. 2S.

Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielska Odpowiedzialny rządca drukarń A. Szyjewski


